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ARMEŃSKI KATOUKOS 
KHOREN I Z WIZYTĄ W USA

W połowie kw ietn ia przybył do 
USA arm eński katolikos K horen 
I, m ający sw oją siedzibę w  A u- 
te lias k . B ejru tu . W nabożeń­
stw ie odpraw ionym  przezeń w  
Nowym Jo rku  uczestniczyli 
przedstaw iciele rzym skokatolic­
kiej archidiecezji w  Nowym Jo r­
ku, Kościoła grecko-praw osław - 
nego A m eryki Północnej i Połud­
niowej, Kościoła syryjsko-praw o- 
sławnego, arm eńsko-katolickiego, 
arm eńsko-ewangeliekiego, m aro- 
nickiego, episkopalnego i  N aro­
dowej B ady Kościołów w  S ta ­
nach Zjednoczonych.

Z  Nowego Jo rku  udał się K ho­
ren  I  do  K alifornii i Kanady. 
A rm eński Apostolski Kościół 
A m eryki podlegający jego ju ry ­
sdykcji posiada 32 parafie  i  125 
tys. członków.

KSIĘŻA KANADYJSCY 
DOMAGAJĄ SIĘ ZMIAN 

W KOŚCIELE

Duchowni rzym skokatoliccy 
czterech prow incji kościelnych 
K anady skierow ali do biskupów 
specjalny protokół z konferencji 
duchow ieństw ia w  H alifax, do­
m agający się większych zm ian w  
Kościele rzym skokatolickim  w 
K anadzie. W edług wysuniętych 
postulatów  księży — „wszelkie 
funkcje h ierarchii kościelnej 
w inny być zrewidow ane”, a  du­
chow ieństwo niższe pow inno o- 
trzym ać praw o większej swobody 
w  pracy duszpasterskiej. Księża 
dom agają się rów nież ponowne­
go rozpatrzenia spraw y celibatu 
księży. Również para fian ie  w inni 
m ieć praw o czynnego głosu w  
wyborze duszpasterzy.

PAPIEŻ ZAPROSZONY DO  
AUSTRALII

Pięć australijskich organizacji 
laikatu katolickiego zaprosiło 
papieża P aw ła  VI do odwiedze­
n ia A ustralii w  roku przyszłym, 
w  k tórym  przypadnie 200 rocz­
n ica  odkrycia tego kontynentu 
przez kap itana Jam esa Cooka. 
Za aprobatą ordynariusza Syd­
ney, kardynałow i G ilroy przeka­
zał zaproszenie sędzia sądu n a j­
wyższego w  czasie niedaw nej 
audiencji u  papieża. W edług 
oświadczenia sędziego, papież

powiedział, iż pojedzie z chęcią 
do A ustralii, jeśli okoliczności 
m u n a  to  pozwolą.

ŚWIATOWA POMOC 
KOŚCIOŁÓW  NA 

CENTRUM 
ZDROWIA DZIECKA

Przewodniczący K om itetu W y­
konawczego Budowy Pom nika 
Centrum  Zdrow ia Dziecka min. 
J. W ieczorek przyjął niedaw no 
przedstaw iciela organizacji
Church W orld Service (Światowa 
Pomoc Kościołów) K arola M aze- 
la, k tóry  przekazał sum ę 100 tys. 
zł na fundusz Budowy Pom nika 
Centrum . P an  K . M azel podkre­
ślił, że przekazany d a r  jest wy­
razem  uznania i  poparcia dla 
podjętego przez naród  polski 
wielkiego i  szlachetnego dzieła, 
jakim  je s t budow a Pom nika- 
Centrum, k tó re  będzie wyrazem  
hołdu d la dzieci i  młodzieży pol­
skiej poległych w  w alce z na jeź­
dźcą i  zam ordowanych przez h i­
tlerowców.

KARDYNAŁ ALFRINK O  
PLURALIZMIE W KOŚCIELE

Kard. A lfrink, arcybiskup 
U trechtu i  p rym as Kościoła 
rzymskokatolickiego w  Holandii, 
znany ze swoich postępowych 
przekonań, uczestniczył ostatnio 
w  uroczystościach K atolickiej 
A kadem ii w  B aw arii. W  wygło­
szonym referacie, zatytułowanym  
„Jedność i różnorodność w  Koś­
ciele”, fcs. kard . A lfrink  opowie­
dział się  za  decentralizacją u rzę­
du papieskiego. Powiedział on m. 
in.: „Można zadać sobie pytanie, 
czy w  dzisiejszej sytuacji punkt 
ciężkości piastow ania w ładzy nie 
powinien być przeniesiony z 
Rzymu do Kościołów lokalnych 
bez naruszania oczywiście urzędu 
Piotrowego. k tóry  pow inien za­
chować jedność w  różnorodnoś­
ci".

Na naszej okładce:

Portret ło a y  Jana. Matejki 
— mai. Jan Matejko 
(1838-1893).

fot. H. Romanowski

RADA PRAWOSŁAWNA 
W NAZARECIE 

WZYWA DO JEDNOŚCI

Rada praw osław na w  N azare­
cie ogłosiła specjalne oświadcze­
nie, w  k tórym  w zyw a swych 
w iernych do dalszego zacieśnia­
nia stosunków  bratersk iej m iłoś­
ci z chrześcijanam i innych w y­
znań. ^Wysiłki nad  przezwycię­
żeniem wszelkiego rodzaju fana­
tyzmu religijnego — czytam y w  
oświadczeniu napełn ia ją  ra ­
dością wszystkich. Czasy, w  k tó ­
rych żyjemy, znoszą wszelkie 
przeszkody i podziały odziedzi-

• czone po przeszłości”. Ponadto 
patriarcha praw osław ny Jerozo­
limy Benediktos w zyw a w  swym 
liście pasterskim  w iernych do 
m odlitwy w  intencji jedności 
chrześcijan oraz w skazuje na 
konieczność naw iązania trwałego 
dialogu z innym i Kościołami 
chrześcijańskim i.

TAJNY KONSYSTORZ 
W WATYKANIE

28 kw ietn ia odbył się w W aty­
kanie ta jn y  konsystorz, w czasie 
którego papież P aw eł VI odczy­
ta ł oficjalnie przed zebranym i 
nazw iska 35 now ych kardynałów, 
którzy otrzym ali nom inację pod 
koniec m arca b r. Po odczytaniu 
nom inacji n a js ta rs i w iekiem  
kardynałow ie wygłosili przemó­
w ienia dziękczynne. Kolegium 
kardynalskie liczy obc-cnie 136 
członków.

DĄŻENIA 
ZJEDNOCZENIOWE 

W PROTESTANTYZMIE 
HOLENDERSKIM

Synod Kościoła ewangelicko- 
reform owanego H olandii w ysto­
sow ał pismo do Kościoła refor­
m owanego tego kraju , w  którym  
proponuje ustanow ienie pełnej 
społeczności kom unii św iętej i 
ambony. Synod ten  w yraża także 
nadzieję, że społeczność taka 
przybliży zjednoczenie obydwu 
b ratn ich  Kościołów. „Rozdział 
obydwu Kościołów — czytam y w  
piśm ie — k tó re  łączy ta  sam a 
w iara  w  p raw dę Bożą n ie  jest 
już dale j do u trzym ania”. Koś­
ciół reform ow any posiada 3,2 
min wiernych, a Kościół r e ­
form ow any 800 tys. Obydw a Ko­
ścioły pow stały n a  skutek  roz­
łam u, jak i m iał m iejsce w  ubie­
głym stuleciu.

BIBLIA EKUMENICZNA DLA 
CHRZEŚCIJAN W RWANDZIE

Protestanci i  katolicy rzym scy w  
Rwandzie p ragną dokonać 
wspólnie przekładu Biblii. N a 
zaproszenie tow arzystw  b ib lij­
nych Rw andy i B urundi p ro jek t 
ten był rozważany n a  specjal­
nym  posiedzeniu, w  k tórym  u - 
czestniczyli także przedstaw iciele 
Kościoła A dw entystów  D nia 
Siódmego. Powołano zespół t łu ­
maczy, w  sk ład  którego weszło 
po jednym  przedstaw icielu Koś­
cioła rzymskokatolickiego, 
A dw entystów  D nia Siódmego i 
Rady Protestanckiej Rwandy. 
Wszyscy oni, zanim  przystąpią 
do tłum aczenia, uczestniczyć bę­
dą w  specjalnym  kursie zorgani­
zowanym przez Towarzystwo Bi­
b lijne w  Instytucie w  M akerere 
(Uganda).

PREZYDENT NIESH. 
ODWIEDZIŁ WĘGRY

Prezydent Światowego A liansu 
Kościołów Reform owanych, p ro­
fesor W ilhelm  Niesel przybył 
ostatnio ma W ęgry n a  zaprosze­
nie tam tejszego Kościoła re fo r­
mowanego. Przeprowadził on 
rozmowy z Radą Prezydialną 
Synodu G eneralnego Kościoła. 
Na poszerzonym posiedzeniu Ko­
m isji L iturgicznej profesor N ie­
sel wygłosił odczyt n a  tem at 
podstaw  teologicznych ew ange­
licko-reform owanego nabożeń­
stw a. Poza tym  odbył dw a w y­
kłady w  Akadem iach Teologicz­

nych w  Debreczynie i Budapesz­
cie na następujące tem aty: ..Koś­
ciół rzym skokatolicki po II  So­
borze W atykańskim  — a  my"’ i  
„Znaczenie pozycji reform ow anej 
w epoce ekum enicznej”. P rezy­
dent Niesel odwiedził następnie 
parafie i  kościelne insty tucje 
społeczne.

POMOC KOŚCIELNA 
DLA BIAFRY

Zjednoczone K ościelne Dzieło 
Pomocy podało ostatnio do w ia­
domości, że z jego inicjatyw y 
odbyło się już 2000 lotów  z po ­
m ocą m ateria lną  d la  ludności 
Biafry. Loty odbyw ają się m im o 
zaostrzonej sytuacji m ilitarnej w  
tym  k ra ju . W ysyłane sam oloty 
przywożą przede wszystkim  le ­
k arstw a i  wysokokaloryczne 
środki żywnościowe d la głodują­
cej ludności. Dzięki m ostowi po­
w ietrznem u zorganizowanem u 
przez Zjednoczone Kościelne 
Dzieło Pomocy i M iędzynarodo­
wy Czerwony Krzyż udało się 
uratow ać m iliony ludzi, zw łasz­
cza dzieci, przed śm iercią głodo­
w ą. j

NOWY ARCYBISKUP 
KOŚCIOŁA LUTERAŃSKIEGO 

NA ŁOTWIE

Synod G eneralny Kościoła 
ewangelicko-augsburskiego w  
Łotewskiej Republice Socjali­
stycznej w ybrał niedaw no now e­
go arcybiskupa. Je s t n im  ks. 
Jan is  M atulis z Talsen, który 
był dotychczas członkiem  prezy­
dium  konsystorza kościelnego. 
A rcybiskup M atulis był najp ierw  
nauczycielem  prow incji Ryga, 
potem w  la tach 1931-1936 studio­
w ał m atem atykę i  przyrodoznaw ­
stwo, a  od 1936 do 1943 teologię na 
U niwersytecie w  Rydze. Na du ­
chownego został ordynow any w  
1943 roku. Od 22 Ja t pełnił n ie­
przerw anie funkcję pastora w  
Talsen. A ktualnie p racu je on 
n ad  przekładem  Starego T esta­
m entu z języka hebrajskiego.

DIALOG CHRZEŚCIJAŃSKO- 
MUZUŁMAŃSKI

N a zaproszenie S ekretariatu  
d la  spraw  W iary i  U stro ju  Koś­
cielnego odbyło się ostatnio w  
Cartigny, kolo Genewy, posiedze­
nie poświęcone spraw ie zbliżenia 
chrześcijan i  m uzułm anów. 
Przedstaw iciele obu religii w y­
powiedzieli się za kontynuow a­
niem  i in tensyfikacją dialogu, 
k tóry  w  poprzednich stuleciach 
był u trudniony z powodu w za­
jem nego (braku zaufania. 12 
uczonych m uzułm ańskich i  ty le  
sam o chrześcijan, którzy pod 
przewodnictw em  d ra  Lukasa 
V ischera dyskutow ali zarów no 
nad  zagadnieniam i teologicznymi 
jak  i nad problem am i wspólnym i 
d la obu relig ii w  epoce techno­
logicznej, uznali w zajem ne zb li­
żenie za  „rzecz potrzebną i ko­
nieczną”. Stwierdzono, że między 
innym i należy zacieśnić w spół­
pracę w  problem ach dotyczących 
rozwoju, spraw iedliw ości i po­
koju.
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DUSZA KOŚCIOŁA
EWANGBLIA 

według św. Jana (14, 23— 31)

Onego czasu rzekł Jezus uczniom swoim: Jeśli mnie kto miłuje, będzie 
przestrzegał nauki mojej i Ojciec mój umiłuje go i przyjdziemy do niego 
i przebywać u niego będziemy. Kto mnie nie miłuje, nauki mojej nie 
przestrzega. A nauka, którą słyszeliście, nie jest moja, ale tego, który 
mnie posłał, Ojca. To wam powiedziałem, wśród was przebywając. Lecz 
Pocieszyciel, Duch Święty, którego Ojciec pośle w imię moje, On was 
wszystkiego nauczy i przypomni wam wszystko, cokolwiek wam powie­
działem. Pokój zostawiam wam, pokój mój daję wam, nie jako daje 
świat, ja wam daję. Niech się nie trwoży serce wasze, ani się nie lęka. 
Słyszeliście, żem ja wam powiedział: Odchodzę i przychodzę do was. 
Gdybyście mnie miłowali, zaiste radowalibyście się, że idę do Ojca. Bo 
Ojciec większy jest niźli ja. I teraz powiedziałem wam, zanim się to 
stanie, abyście, gdy się stanie, uwierzyli. Już o wielu rzeczach wam 
mówić nie będę. Nadchodzi bowiem książę tego świata, lecz nie ma on 
nic we mnie. Ale, żeby świat poznał, że miłuję Ojca i jak .Ojciec mi roz­
kazał, tak czynię.

U roczystoSć Zesłania Ducha Św iętego  
przypom ina n ie zw yk ły , cudow ny akt 
kończący dzieło C hrystusow ego O dku­
pienia, stanowiąc dla chrześcijan rów ­

nocześnie rocznicę zapoczątkow ania działal­
ności Kościoła Jezusa Chrystusa.

Kościół m a początek nadnaturalny, Boski. 
Powołał go do bytu  Syn  Boży, nakreśliw szy  
najogólniej jego ram y doktrynalne, ku ltow e  
i organizacyjne. Jak nas poucza Pismo Sw., 
dokonał tego w  trzech etapach: głoszeniem  
nadejścia K rólestw a Bożego i w yborem  Apo­
stołów, śm iercią na krzyżu  oraz zesłaniem  
Ducha Świętego.

Od dnia Z ielonych Św ią t Kościół Jezusa 
Chrystusa począł działać w  Swiecie ja k  za­
czyn  chlebow y i rosnąć ja k  ziarnko gorczy­
cy, które po w yrośnięciu „staje się drzew em , 
tak że p tak i przyla tu ją  n iebieskie i gnież­
dżą się na jego gałęziach" (Mat. 13, 31-33). 
Drzewo KoScioła rozgałęziło się i rozrosło na 
cały św iat a  cień jego konarów  okryw a glob 
ziem ski, przypom inając zaw sze i w szys tk im
o  Bogu  i Jego k u  ludziom  miłości.

A p. Paw eł porównał Kościół do ludzkiego  
ciała i nazw ał go Ciałem C hrystusa. N a jw aż­
niejszą częścią ludzkiego ciała, je s t głowa. 
W  ciele-K ościele rolę g łow y gra sam  C hry­
stus: „bo Jego samego ustanow ił (Bóg) nade 
w szystko  Głową dla KoScioła, k tó ry  je s t je ­
go cia łem ” (Efez. 1, ZZn.)

Idąc za tą m yślą  dalej m u sim y  stw ierdzić, 
t e  ciało żyw e  posiada duszę. G dzież w iec  
szukać duszy w  Kościele-C iele Chrystusa?  
Jest ona z  pewnością, skoro to Ciało ży je  
ju ż  blisko dw a tysiące lat. W skazu ją  na nią  
w yraźnie w ypow iedzi ju ż  p ierw szych  pisarzy  
chrześcijańskich  — O jców  Kościoła. Zasta­
naw iali się oni nad pytan iem ; K to  je s t D u­
szą Kościoła, skoro C hrystus je s t jego Gło­
wą"! I znaleźli odpowiedź, że je s t nią Duch 
Ś w ięty , Trzecia Osoba T rójcy P rzena jśw ięt­
szej. S tw ierdzili bowiem , że Duch Ś w ię ty  — 
jako  ta osoba Boska, k tó re j przyp isu jem y  
Miłość, rozdaw nictw o łask i spraw owania te ­
go w szystkiego, co się w iąże z  życiem  nadna- 
tu ry  w  człow ieku  — jest spraw ą życia w  
Kościele podobnie, ja k  spraw cą życia w  cie­
le lu d zk im  je s t dusza.

Dlatego św. Ignacy A ntioch. (zm . ok. 107 r.) 
pisał do E fezjan: „Jesteście ja k b y  kam ienia­
m i przygotow anym i do budow y św ią tyn i B o­
ga Ojca, w zn iesionym i w  górę krzyżem  Je­
zusa C hrystusa, jakby  dźw ig iem  budow la­
n ym  a liną, co was w zw yż  unosi — Duch  
Ś w ię ty"  (Efez. 9, 1). Sw . Jan C hryzostom  (zm. 
407) przypom inał słuchaczom sw ych  kazań: 
„A w ięc  k iedy w zyw asz Ojca, pam ięta j o D u­
chu poruszającym  tw e serce... G dyby nie b y­
ło Ducha Św iętego, nie istniałaby w  Kościele 
m ow a mądrości i um iejętności... G dyby Du­
cha Świętego nie było, nie istn ieliby w  K o ­
ściele pasterze i nauczyciele” (Homilie).

Przypom inają się tu ta j słowa Chrystusa po­
cieszającego uczniów: „Bo nie w y  będziecie 
m ów ić, ale Duch Ojca waszego m ów ić będzie 
przez w as” (Mat. 10, 20). A  i dzisiejszy w y ­
ją tek  ew angelijny  zawiera pouczenie podob­
ne: „A Pocieszyciel, Duch Ś w ię ty , którego  
Ojciec pośle w  m oim  im ien iu , Ten was 
w szystkiego  nauczy i przypom ni w an t 
w szystko , co w am  pow iedzia łem ” (Jan 14. 26). 
Z działaniem  Ducha Św iętego zw iązał C hry­
stus kapłańską w ładzę odpuszczania grze­
chów: „W eźm ijcie Ducha Św iętego. K tórych  
grzechy odpuścicie, są im  odpuszczone...” 
(Jan. 20£1 n.).

W iele o D uchu Ś w ię ty m  pisze Sw. Paweł. 
N iezw ykłe dary zw ane charyzm atam i o trzy­
m ują  chrześcijanie od  Ducha Św iętego ; 
„W szystk im  zaś objaw ia się Duch dla 
wspólnego dobra. Jednem u dany je st przez  
Ducha Św iętego dar mądrości, drugiem u u- 
m iejętności poznaw ania w ed ług  tego samego  
Ducha, innem u jeszcze dar w iary w  tym że  
Duchu... W szystko  zaś sprawia jeden  i ten  
sam Duch, udzielając każdem u tak  jak chce”. 
Duch Ś w ię ty  „rozlewa w  sercach miłość Bo­
żą” (R zym  5, 5), przychodzi z  pomocą „na­
szej słabości, gdy n ie u m iem y  się m odlić”, 
(Rzym . 8, 26) i  pomaga Kościołow i strzec 
„dobrego depozytu” w ia ry  (2 T ym ot. 1, 14).

W  D ziejach A postolskich  spo tykam y się z  
przekonaniem , że Duch Św ięty  tow arzyszy  
Kościołowi p rzy podejm ow aniu  decyzji reli­
g ijnych  na zjazdach (soborach) ogólnochrze- 
Scijańsktch (Dz, Ap. 15, 28) i On ustanaw ia

hierarchię kościelną w  osobach biskupów  
(Dz. Ap. 21, 28).

S łusznie w ięc pisał św. Ireneusz (zm . ok. 
202 r.): „Gdzie Kościół, tam  i Duch Boży, a 
gdzie Duch Boży, tam  Kościół i w szelka  łas­
ka ” (Przeciw  her. 3, 24,1). A  św. A ugustyn  tę 
naukę podsum ow ał następująco: „Czym je st 
dusza dla ludzkiego ciała, tym  Duch Ś w ię ty  
dla Ciała Chrystusa, k tó rym  je st Kościół... 
Przez jednych działa cuda, przez innycTL gło­
si prawdę... W  jednych  spraw uje to, -w dru­
gich — owo. Podobnie, ja k  dusza nie idzie 
za człow iekiem  odciętym  od ciała, tak  i Duch 
Ś w ię ty  nie idzie za człow iekiem , k tó ry  się 
oddzielił od Ciała-Kościola” (Mowa 267).

Duch Ś w ię ty  wiąże ludzi z  Kościołem  po­
przez Sakram ent B ierzm owania nazyw any w  
innych  językach  U tw ierdzeniem . P rzyznaje­
m y, że w  ostatnich czasach nie docenia się roli 
tego sakram entu  u> życ iu  ka to lickim . U wi­
dacznia się to bodaj w  pom ijaniu  go, ta k  że  
w ielu  ka to lików  nie ty lko  nie zna pojęcia  
tego sakram entu , ale go całkow icie pom ija.

Isto ta  Sakram en tu  B ierzm ow ania polega ng 
w kładan iu  rąk przez biskupa na głowę chrze­
ścijanina oraz nam aszczeniu  czoła K rzyżem  
Sw. przy w ym aw ian iu  słów: „Znaczę cię zna­
kiem  krzyża  i um acniam  K rzyżem  Zbaw ie­
nia  — w  im ię Ojca i Syna  i Ducha Ś w ię te ­
go”. W ted y  to b ierzm ow any o trzym uje  n ieza­
tarte znam ię Chrystusow ego rycerza obdarzo­
nego nadnaturalną mocą k u  odw ażnem u w y ­
znaw aniu  w iary św ięte j i bronieniu je j przed  
a takam i przeciw ników .

Ale Bierzm ow anie daje coś jeszcze, m iano­
w icie siedem  darów Ducha Świętego. P rzy­
pom n ijm y je  za  katechizm em : dary m ądro­
ści, rozum u, um iejętności, rady, m ęstw a, po- 
bożności oraz boiaźni Bożej. Można z  nich  
oczywiście nie korzystać i bezproduktyw nie  
zakopać podobnie ja k  to u czyn ił gnuśny słu­
ga z C hrystusow ej przypow ieści o  talentach, 
k tó ry  usłyszał od swego pana w yrok: ,JSługę 
nieużytecznego w yrzućcie na zew nątrz w  
ciemność." (Mat. 25, 30). Można też  i należy  
z  darów tych  uczynić doskonale narzędzie  
zdobycia nagrody w iecznej, by usłyszeć od 
Pana: „Dobrze, sługo dobry i w ierny. W  m a­
łym  byłeś w ie m y , nad w ielu  cię postanowię: 
w ejd ź do radoSci pana sw ego” (Tam że, w. 
23). Usłyszą ta k  c i bierzm ow ani katolicy, 
k tórzy  nie zadowolili się przyjęciem  C hrztu  
św . i B ierzm ow ania, nie zadow olili się też  
nauką ka tech izm u  w  w ieku  dziecięcym , ale 
przy pom ocy darów  Duch Św iętego stale i 
system atycznie, aż do śm ierci pogłębiali swo­
ją w iedzę religijną i w edług nie j żyli. C hry­
stus powiedział: ,JtU> m nie m iłu je , przestrze­
ga nauki m o je j” (Jan. 14, 23). Dopomaga je i  
przestrzegać Duch Św ię ty , Duch Praw dy, 
M ądrości, Rady i  M ęstw a, k tóry  „przychodzi 
z  pomocą naszej słabości” (Rzym . 8, 26).

KS. S . W ŁODARSKI

M AJ — NIEDZIELA 
ZESŁANIA DUCHA ŚWIĘTEGO

N 25 Zielone Św iątki
Pn 26 Filipa, P au liny
W 27 Jana , Ju liusza
Ś r 28 Jarom ira , A-ugustyna
Cz 29 Teodozji, M agdaleny
P 30 Feliksa, Ferdynanda
S 31 Anieli, P etroneli

3



PROTESTANCI I KATOLICY 
W IRLANDII PÓŁNOCNEJ

Z dawać by się mogło, że żyjemy w  epo­
ce, w  której nie ma już miejsca na 
dyskryminację jednego wyznania reli­

gijnego przez drugie. Na kontynencie euro­
pejskim ostatnim w  zasadzie państwem  
wzbraniającym się przed równouprawnie­
niem protestantów z katolikami była do nie­
dawna Hiszpania. Jednakże glosy opinii pu­
blicznej całego świata, popierane zresztą 
przez wielu katolików hiszpańskich, zmusiły 
reżim Franco do zmiany polityki wyznanio­
wej. Protestanci hiszpańscy cieszą się dziś 
względną tolerancją.

Niewątpliwie dużym zaskoczeniem dla 
mieszkańców Europy stały się bójki uliczne 
między katolikami i  protestantami Irlandii 
Północnej, do jakich w  ciągu ostatniego pół­
rocza doszło trzy razy. Charakterystyczne, że 
problem, o jaki tu chodzi, jest ten sam, któ­
ry Jest dobrze znany mieszkańcom Stanów  
Zjednoczonych. Różnica polega jedynie na 
tym, że korzenie rozgoryczenia części lud­
ności mają charakter religijny, a nie raso­
wy. Innymi słowy w  Irlandii Północnej obie 
strony barykady dzieli religia oraz przyna­
leżność do różnych grup społecznych. Miej­
scową „rasą panów” są tutaj protestanci.

katolicy natomiast pozbawieni są w  dużym 
stopniu nie tylko szans ekonomicznych, ale 
nawet równouprawnienia obywatelskiego,

Kiedy w  1921 roku Anglicy byli zmuszeni 
uznać niepodległość katolickiej Republiki 
Irlandzkiej, wyodrębnili 6 hrabstw położo­
nych w północnej części wyspy irlandzkiej. 
Właśnie ten obszar to Irlandia Północna, 
zwana tradycyjnie Ulsterem i tworząca 
wraz z Wielką Brytanią tzw. „Zjednoczone 
Królestwo”. 2/3 mieszkańców Irlandii Pół­
nocnej to protestanci, pozostałą część sta­
nowią katolicy. Obszar ten korzysta z  dale­
ko idącej autonomii: istnieją tutaj oddzielne 
partie polityczne, własny parlament i w łas­
ny rząd.

Protestanci, których jest tutaj około milio­
na, grupują się głównie w konserwatywnej 
Partii Unionistów, która opanowała w par­
lamencie bezwzględną większość mandatów. 
Katolicka Partia Nacjonalistów, opowiadają­
ca się za przyłączeniem Irlandii Północnej 
do Republiki Irlandzkiej, posiada w  parla­
mencie tylko kilka mandatów, chociaż ka­
tolików jest w  tym kraju blisko pół m ilio­
na. Nienormalną sytuację w  reprezentacji 
parlamentarnej najlepiej zrozumieć można 
na przykładzie miasta Londonderry zamiesz­
kanego w  większości przez katolików. Otóż 
okazuje się, że mimo przewagi katolickiej w 
tym mieście, w radzie miejskiej zasiada 
tylko 8 katolików, natomiast protestantów  
jest w  niej aż 12. Nie byłoby w  tym nic 
zdrożnego, gdyby nie fakt, że z 8800 osób 
pozbawionych w  tym mieście praw wybor­

czych, 7000 to katolicy. Dzieje się tak dlate­
go, że prawo głosu mają tylko właściciele i 
dzierżawcy domów i  mieszkań. Ludzie od- 
najmujący mieszkania prawa głosu nie ma­
ją. Są nimi przeważnie katolicy.

Tak więc w  drugiej połowie XX stulecia  
okazuje się, żc w  łonie państwa szczycące­
go się tradycjami demokratycznymi dyskry­
minuje się jawnie pewną określoną grupę 
ludności. Nic zatem dziwnego, że trwająca 
przez wiele lat niesprawiedliwość społeczna 
musiała w  końcu znaleźć ujście w  burzli­
wych demonstracjach ulicznych. Pierwsze 
demonstracje rozpoczęły się w  październiku 
ub. r. w  Londonderry i wnet przeniosły się 
na cały obszar Ulsteru. Rząd, na którego 
czele stanął wówczas umiarkowany unioni- 
sta kapitan 0*Neill, obiecał reformy. Napot­
kał jednak na zdecydowany opór w  parla­
mencie i  również poza nim. W styczniu br. 
doszło do ponownych rozruchów. Ekstremiś­
ci protestanccy zorganizowali wówczas spe­
cjalne bojówki do zwalczania demonstracji 
katolickich. Kryzys zaczął się wzmagać.

Celem przeciwdziałania zaistniałej sytua­
cji, premier 0 ’NeiIl rozwiązał parlament i 
na koniec lutego rozpisał nowe wybory. Wy­
nik ich był taki, że protestanci jeszcze u- 
mocnili swoje pozycje, ale jednocześnie 
wzmógł się opór przeciw premierowi w  ło­
nie jego własnej partii. Katolicy, nie widząc 
perspektyw zmiany na lepsze, 19 kwietnia 
br. po raz trzeci wylegli na ulice miast 
Irlandii Północnej. Znów doszło do starć z

PROBLEMY MORALNE «>
k i a  prośbę R edakcji „Rodzina” m am  nap i- 
1 ^  sać  serię k ró tk ich  artyku łów  n a  tem aty  
zw iązane z m oralnością chrześcijańską. Będą 
to  a rtyku ły  pod ogólnym  ty tu łem  „proble­
my m oralne”.

P ierw szy  a r ty k u ł nosi c h a ra k te r  w pro­
w adzający.

„M oralny”, „m oralność” są  słow am i często 
używ anym i iw m owie potocanej i na ogół 
zrozum ianym i, choć ty lko  niew ielu ludzi 
o rien tu je  się jak  bogata i jak  trudna , z filo ­
zoficznego punk tu  w idzenia, je s t p rob lem a­
tyka  m oralności.

O kreślenie „m oralny” je s t pochodzenia ła ­
cińskiego od „m os”, k tó re  oznacza obyczaj. 
S tąd spraw y m oralne, to  ty le  co spraw y o- 
byczajowe.

W  języku polskim  używa się  słowa „ m o r a l ­
ny” w  kilteu znaczeniach. Gzasęm słyszym y, 
że k to ś  poniósł s tra tę  m oralną, a  ktoś inny 
poniósł „s tra tę  fizyczną”. Rozumiemy przez 
to , że pierw szy doznał uszczerbku n a  sław ie, 
ktoś go obmówił, oczernił, a lbo  publicznie 
zniew ażył — drugi natom iast doznał s tra ty  
fizycznej, bo został pobity  albo okaleczony.

Analogicznie m ów i się  o „cierpieniach mo­
ra lnych”, p rzeciw staw iając j e  „cierpieniom  
fizycznym ”.

Czasem używ a się słow a „m oralny” w  sen­
sie um oralniającym , m ającym  n a  celu pod­
niesienie m oralności. I  ta k  pow iadam y: ta  
ksiąiika je st um oralniająca, te n  film  pod­
trzym uje  m oralność m ałżeńską-. I odw ro t­
nie, słowo „niem oralny” w  (tym użyciu ozna­
czać będzie tyle, co gorszący, w yw ierający 
zły wpływ-

Najczęściej jednak  używa się  słow a „mo­
ra ln y ” w  znaczeniu oceniającym . Czyny m o­
ralne, to  czyny dobre; czyny niem oralne, to 
czyny złe. Podobnie, gdy k toś m ówi, że da­
ny człowiek je s t człow iekiem  m oralnym , o- 
cenia go pozytywnie, uw aża za człowieka do­
brego. Z m oralnością zatem  zw iązane są  oce­
ny. tj. nasze sądy pozytyw ne lub  negatyw ne
o ludziach i  ich postępow aniu.

Z m oralnością są  także  zw iązane norm y, 
czyli zasady m oralne. M oralność bez norm  
zaw isłaby iw próżni, chyba n ie  istn iałaby 
w  ogóle, a p rzynajm niej trudno  byłoby coś 
mówić o m oralności, a jeszcze tru d n ie j p i­
sać. W każdej dziedzinie życia m uszą is t­
nieć pewne, choćby najbardzie j ogólne, za­
sady p raw a w prow adzające ład i porządek. 
W  dziedzinie m oralności is tn ie ją  rów nież

tak ie  zasady i p raw a. N azyw am y je  no rm a­
mi m oralnym i. Do norm  m oralnych zalicza­
my m in . następujące zasady: „nie zabijaj", 
„nie k ra d n ij”, „nie cudzołóż”, „nie k łam ”, 
,yszanuj rodziców ', „w spieraj' bliźniego”, „nie 
bądź rasis tą” itp. Podstaw ow e norm y m oral­
ności chrześcijańskiej zaw arte  są w Dekalo­
gu czyli w  P rzykazan iach  Bożych.

Jeśli więc będę p isa ł w  ,.Rodzinie” o p ro ­
blem ach m oralnych, będę to  czynił W zna­
czeniu oceniającym  i norm atyw nym , bo ety-, 
ka chrześcijańska je s t oceniająca 1 no rm a­
tyw na. I n ie  może być inna, skoro  założe­
niem  m oralności chrześcijańskiej je s t dąże­
nie do doskonałości, dążenie do Boga, k tóry  
je st ostatecznym  celem  człow ieka. D latego 
też m oraliści katoliccy n a  py tan ie  „co to  je s t 
m oralność?” odpow iadają: J e s t  to zgodność 
czynów ludzkich z norm ą m oralności”.

Tendencjom  oceniającym  i norm atyw nym  
etyki chrześcijańskiej p rzeciw staw iają się f i­
lozofowie tw ierdząc, że dla ludzkiej m orał-, 
ności n ie  d a  się  wytyczyć żadnych norm, 
żadnych zasad, k tó re  by wszystkich obowią­
zywały. a  'przynajm niej niezm iernie trudno  
ta k ie  zasady znaleźć. W obec tego za jm ują  
się oni m oralnością jedynie od strony opiso­
w ej, tzn. opisują, podają  do wiadom ości, j a ­
ka była np. m oralność ludów  pierw otnych, 
■jaka jest m oralność mieszczańska* chłopska, 
kapitalistyczna, socjalistyczna itp . Z pew no­
ścią łatw iej je s t opisywać auizeli urabiać, 
kształtow ać, czyli norm ować m oralne postę-
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policją i ekstremistami protestanckimi, w  
wyniku których ok. 300 osób odniosło rany 
i zniszczono wiele obiektów użyteczności pu­
blicznej. Premier zwolal posiedzenie rady 
bezpieczeństwa państwa i wezwał wojska 
brytyjskie do ochrony gmachów państwo­
wych i publicznych. Premier Wilson zwolal 
w Londynie nadzwyczajne posiedzenie gabi­
netu brytyjskiego w  sprawie Irlandii Pół­
nocnej. Wicepremier Republiki Irlandzkiej 
udat się do Nowego Jorku, aby porozmawiać z 
sekretarzem gen. ONZ, U Thantem, na temat 
kryzysu w  UIsterze. Wszystkie opisane fak­
ty miały miejsce w  przeciągu zaledwie kil­
ku dni. Niestety, nic nie wskazuje na to. że 
sytuacja w  Irlandii Północnej ulegnie zmia­
nie w najbliższym czasie. Do takich chyba 
też wniosków doszedł premier 0 ’Neill, zwo­
lennik równouprawnienia katolików i w  koń­
cu kwietnia podał się do dymisji wraz z 
całym gabinetem. Jego odejście na pewno 
nie wpłynie na korzystną zmianę sytuacji.

W kontekście całej tej sprawy poważny 
niepokój musi budzić fakt, że ekstremistom 
protestanckim, stosującym nawet przemoc fi­
zyczną wobec bojowników o prawa obywatel­
skie, przewodzi osoba duchowna, pastor łan  
Paysley. Jest to zręczny demagog, wykorzy­
stujący wrogie nastroje wobec Kościoła 
rzymskiego („precz z papistami!”) w  celu 
zdławienia ruchu praw obywatelskich. Wo­
jowniczy pastor otwarcie głosi program dal­
szej dyskryminacji katolików, za co niedaw­
no dostał się do więzienia. Zwolniony za 
kaucją stanął w  lutym do wyborów parla­
mentarnych w  tym samym okręgu co b. 
premier. Kiedy na 0 ’Neilla padło 7145 gło­
sów, to na kandydaturę Paysleya głosowało 
6331 wyborców. Jak z powyższego wynika, 
ekstremiści cieszą się szerokim poparciem.

Pocieszające jest to, że przewodniczący i 
sekretarz generalny Kościoła prezbiteriań- 
skiego (reformowanego) Irlandii potępili w  
ostrych słowach wystąpienia inscenizowane 
przez ultrakonserwatywną mniejszość pro­
testancką przeciw katolickiej ludności Irlan­

pow anie człowieka, mówić mu, co pow inien 
a czego n ie pow inien czynić.

Tak w łaśn ie od strony  norm atyw nej, w y­
tyczającej zasady i to  zasady zgodne z m o­
ralnością chrześcijańską, będą om aw iane 
problem y m oralne .w „R odzinie”.

I jeszcze jedno m ałe spostrzeżenie. Czytel­
nicy w żadnym  w ypadku n ie mogą oczeki­
wać od au to ra  gotowych rozw iązań ich w ła­
snych problem ów  m oralnych. Je st to  bow iem  
rzeczą niemożliwą. Każdy człowiek m usi sam 
podejm ow ać decyzje m oralne, bo każdy 
znajdu je się raz  po raz !w jedynej i chyba 
niepow tarzalnej sytuacji. Sy tuacje życiowe 
zm ieniają się ja k  w  kalejdoskopie, są  u s ta ­
w icznie zależne od różnorodnych w arunków  
ekonomicznych, społecznych, politycznych, 
w yznaniowych, rodzinnych, środowiskowych, 
itp. N ik t tu  n ie  wym yśli gotowej recepty.

. Trzeba rozstrzygnąć sam em u, w edług swej 
wiedzy m oralnej i w edług w łasnego sum ie­
nia.

Bardzo szczegółowe recep ty  na rozm aite, 
wym yślone sy tuacje  m oralne, usiłow ali, on­
giś podać m oarliśd  katoliccy zwani kazu- 
istam i. P isali wielotomowe dzieła, przytaczali 
w  nich fikcyjne przypadki, czyli kazusy (od 
słow a łacińskiego „casus” — przypadek) w 
jakich mógłby ew entualnie znaleźć się chrze­
ścijanin  i  pouczali autory tatyw nie , ja k  nale­
ży w  danej sy tuacji postąpić. Jednakże oka­
zu je  się, z biegiem  czasu, że życie je s t bo­
gatsze. bardziej skom plikow ane od myśli

dii Północnej. Stosowanie przemocy określili 
oni w  wydanej deklaracji jako ciążką zdra­
dę protestanckich i  prezbiteriańskich zasad 
wolności religijnej i cywilnej. Obaj czołowi 
reprezentanci tego Kościoła, którego 95 proc. 
wyznawców żyje w  Irlandii Północnej, od­
cinają się zdecydowanie od wojowniczego 
pastora Paysleya, samozwańczego moderato­
ra tzw. „Wolnego Prezbiteriańskiego Kościo­
ła UIsteru”,

Oświadczenie wyżej wspomnianych dostoj­
ników powiada, że „Kościół Paysleya” jest 
niezależną, konserwatywno-nacjonaiistyczną 
społecznością złożoną tylko z 1000 wiernych. 
Nie ma ona nic wspólnego z Kościołem pre- 
zbiteriańskim Irlandii. Autorzy oświadcze­
nia stwierdzają dalej, że „obecnie ponosimy 
skutki za brak zaufania, wzajemne obawy I 
odrzucanie współpracy”. Nie ukrywają, że 
jako Kościół nie wykazywali w  przeszłości 
gorliwości przy wprowadzaniu sprawiedli­
wości obywatelskiej i wyznaniowej. Wyra­
żają jednak nadzieję, że także inne Kościo­
ły, zwłaszcza Kościół rzymskokatolicki, do­
łożą starań zmierzających do stworzenia 
przyjaznego klimatu w stosunkach między­
wyznaniowych. Deklaracja Kościoła prezbi- 
terlańskiego Irlandii kończy się słowami: 
„Wierzymy, że Jezus Chrystus obdarzy nas 
misją pojednania, pokuty i odnowy, która 
mogłaby także zmienić oblicze Irlandii”.

Jeszcze jedna sprawa zasługuje na uwagę, 
jeśli chodzi o pólnocnoirlandzki ruch praw 
obywatelskich. Otóż, obok katolików ucze­
stniczą w  nim także protestanci, zwłaszcza 
członkowie Kościoła prezbiteriańskiego. któ­
rych przodkowie już pod koniec XVIII stu­
lecia walczyli przeciw panowaniu brytyj­
skiemu. Dzisiaj spotykamy ich często na 
czele demonstracji ulicznych. Ekstremiści 
spod znaku Paysleya zwalczają tych prezbi- 
terian jeszcze zacieklej niż katolików.

PAWEŁ GŁOWACKI

ludzkiej i  n ie  m ożna nigdy przewidzieć, ,w 
jak ie j postaw i nas  sy tuacji. K to z m orali­
stów mógł np. przewidzieć zbrodnię ludobój­
stw a? K to mógł przewidzieć, że ludzie cy­
w ilizow ani, w ierzący, chrześcijanie będą 
m ordow ali w  kom orach gazowych setk i ty ­
sięcy niew innych o fia r w  tym  kobiety, s ta r ­
ców, dzieci? K to dalej m ógłby przewidzieć, 
ocenić, zakw alifikow ać m oraln ie zrzucenie 
bomby atom owej na H iroszim ę i śm ierć ty ­
sięcy Bogu ducha w innych ludzi.

Są sy tuacje jedyne i n iepow tarzalne, są 
problem y takie, o jak ich  nie śniło się naw et 
najw ybitn ie jszym  m oralistom . Gotowych 
rozwiązań, uprzedzających ta k ie  przypadki, 
podać n ie  można. Można je  najw yżej ocenić, 
zakw alifikow ać m oraln ie ex  post, czyli po 
dokonaniu czynu.

Reasum ując, p ragnę podkreślić, że pisząc
o problem ach m oralnych w  „Rodzinie” po­
staram  się przypom nieć ogólńe zasady m o­
ralności chrześcijańskiej, ogólne norm y tej 
m oralności, ale szczegółowe ich zastosow a­
nie w danej konkretnej sy tuacji zależne być 
musi od indyw idualnych rozstrzygnięć. K to 
jednakże zna zasady ogólne i propozycje p ły­
nące z Ew angelii, z nauk  C hrystusa Pana, 
ten m a uła tw ioną drogę do podejm ow ania 
słusznych decyzji m oralnych.

KS. EDWARD 'BAŁAKIER

ZAŁOŻYCIEL KOŚCIOŁA 
—  JEZUS CHRYSTUS

W naszych czasach istn ieje w iele chrześ­
cijańskich wyznań, k tó re  nosząc nazwę Koś­
ciołów, prezentują sw oje dzieje z podaw a­
niem daty  pow stania i  nazw iska założycie­
la. Żaden z nich n ie m a za  założyciela J e ­
zusa Chrystusa, gdyż żaden z nich nie jest 
tym  jedynym  Jego Kościołem, który pow stał 
przed dwudziestu w iekam i w W ieczerniku, 
dokąd zstąpił Duch Święty w  postaci ogni­
stych języków. Owe w yznania — Kościoły 
są jedynie konaram i tego głównego pnia. 
który w yrasta z Jezusa Chrystusa jako fu n ­
dam entalnej opoki, karm i się sokami Jego 
nauki oraz laską Ducha Świętego.

Ten jedyny Kościół Jezus C hrystus począł 
zakładać od m om entu głoszenia K rólestw a 
Niebieskiego. Zapytany przez faryzeuszy, 
kiedy przyjdzie owo Królestwo, odpowie­
dział: „Królestwo Boże n ie przyjdzie do­
strzegalnie i  nie powiedzą: O tu . tu  jest albo 
tam. Bo Królestwo Boże w w as jes-t” (Łuk.

17, 20 n.). T a wypowiedź w yjaśnia w ątp li­
wość tych, co się zastanaw iają, kiedy pow­
stał Kościół. Pow stał on niedostrzegalnie i  
począł w zrastać niepostrzeżenie jak  kwiat, 
jak  ziarno gorczycy.

Pierwszym i obyw atelam i K rólestw a Boże­
go, a  zarazem  wyznawcam i Kościoła Jezu ­
sa Chrystusa byli Apostołowie. Szkolili się 
u Zbaw iciela n a  hierarchów , otrzym ali od 
Niego w ładzę jurysdykcji (czyli w ładzę p ra ­
wodawczą, sądowniczą i  wykonawczą) oraz 
władzę kapłańską (spraw owania Eucharystii, 
odpuszczania grzechów, udzielania Chrztu 
itd) i  nauczycielską,

Chrystus m ówi o Kościele swoim  (Mat. 16, 
18) jako społeczności relig ijnej oddzielonej 
od mozaistycznej Synagogi. T ak  to rozum ie­
ją  Apostołowie i d latego tuż  tpo Zesłaniu 
Ducha Świętego tw orzą nowy Lud Boży po­
siadający własne, odrębne zasady, odrębne 
cerem onie i w łasnych przywódców (Dz. A c.
1, 15-26; 2, 14; 2, 41; 2, 42-46 ; 4, 32-35).

W rozwoju te j społeczności opisanym 
przez Dzieje Apostolskie rozróżnić m ożna 
trzy  stad ia : judejskie, judeo-chrześcijańskie 
i  uniwersalistyczne. P ierw sze stadium  trw a  
od Zesłania D ucha Świętego do naw rócenia 
setn ika K orneliusza jako  pierwszego poga­
n ina  (Odtąd Apostołowie poczęli naw racać 
rów nież „Greków” czyli pogan). W stadium  
drugim  pierw szą arolę odgrywa Ap. P aw eł 
wykazujący, że rów nież poganom  „otworzył 
Bóg podwoje w iary” (Dz. Ap, 14, 7). Trze­
cie stadium  rozpoczął zjazd apostolski ok. 
50 r. w  Jerozolimie. G rupa D w unastu  r a ­
dzi, dyskutuje, a  w reszcie w ydaje „dogm ata" 
czyli zalecenia z powołaniem  się n a  au to ry ­
te t nadziemski (Dz, Ap. 15,28). Pow stają  
Kościoły lokalne (m iejskie i krajow e) w  
licznych prow incjach wschodnich rzym skie­
go im perium  (Dz. Ap, 16, 6-12; 17, 1-15; 18, 
1-22), a  każdy j  n ich  stanow i gsninę re lig ij­
ną zorganizowaną, posiadającą „prezbiterów ” 
lub „biskupów ” (Dz. Ap. 20, 28). Łączą się 
one w szystkie w  jedno  „bractwo, k tó re  jest 
n a  świeci*” (1 P io tr 5, 9) 1 są  przekonane 
niezmierne, że to  C hrystus „ustanow ił jed­
nych jako apostołów, innych jako proroków, 
innych jako ewangelistów, innych jako p a­
sterzy  i  nauczycieli do .'wykonywania posługi 
celem budow ania Ciała Chrystusa” czyli 
Kościoła (Efez. 4, lin .) .

Prawdę, że założycielem Kościoła je s t J e ­
zus Chrystus, w yraził przy końcu I  w ieku 
św. K lem ens następująco: Jezus C hry­
stus posłany został przez Boga. Chry­
stus zatem  od Boga zaś Apostołowie od 
Chrystusa. Jedno i drugie w ypłynęło w ięc w  
dobrym  porządku z w oli Bożej... Po w siach 
tedy i m iastach nauczając ustanow ili (Apo­
stołowie) tych, których najp ierw  nawrócili
__ doświadczonych w  duchu — biskupam i i
diakonam i d la  (tych, którzy m id i  uwierzyć1’ 
(Kor. 42, 1-4).

Ks. dr S. W.
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przywrócone dzieciństwo

— Tak bardzo pragnęłam  dziecka. Tak 
bardzo oboje z  mężem cieszyliśmy się, gdy 
praw ie po pięciu la tach  m ałżeństw a stw ier­
dzono u  m nie ciążę. A  gdy urodziła się n a ­
sza m ała córeczka, zdrow a i  ładna, praw dzi­
w e szczęście zawitało do naszego domu, w  
którym  jedna m ała osóbka s ta ła  się ośrod­
kiem  zainteresow ania całego otoczenia.

Dziecko rozw ijało się norm alnie, gawo­
rzyło, pokrzykiwało... Gdy m iało rok, w y­
daw ało mi się, że m ów i naw et jak ieś sy la­
by. Specjalnie uroczyście obchodziliśmy zaw ­
sze urodziny córeczki. Pam iętam  jak  w  dniu, 
gdy skończyła 2 lata, n a  w spaniałym , przy­
gotowanym przez babcię to rcie  paliły  się 
dw ie świeczki, a In k a  z radością oglądała 
wszystkie otrzym ane prezenty, okrzykam i 
w yrażając sw ą radość. W spominam o tym  
dniu, gdyż było to  ostatnie radosne święto, 
po k tórym  biegnące szybko dni i  miesiące 
w zbudzały iwe m nie cora2 w iększy niępokóg, 
u tw ierdzając podejrzenie, k tó re  bałam  się

wypowiedzieć. Dziecko n ie mówiło. Zauw a­
żyłam  także, że często n ie  reaguje n a  moje 
słowa. Postanow iłam  pójść z dzieckiem  do 
lekarza specjalisty. W izyta u  jednego, a  po­
tem  kilku  następnych lekarzy  potw ierdziła 
m oje obawy — dziecko n ie słyszało .'

Nie potrafię dziś opowiedzieć, co przeży­
w aliśm y wówczas. Ja k  ciężkim ciosem była 
d la  m nie głuchota mego ukochanego m aleń­
stw a, jak  bardzo czułam  się zrozpaczona, 
nieszczęśliwa i  bezradna... Co robić? Jak  
pomóc dziecku? Jak  otworzyć przed nim  
drzw i do nauki i  pełnego, norm alnego ży­
cia? W jak i sposób nauczyć je  mówić i  po­
rozum iewać się  z otoczeniem?

W iedziałam, że w  W ejherow ie znajdu je się 
duży zakład d la  dzieci głuchych. Pojecha­
łam  szukać rady i pomocy u ludzi, którzy 
przecież m uszą znać lepiej ode m nie te  sp ra­
wy, którzy m ają doświadczenie. Ówczesny 
dyrektor szkoły St. K am iński przyjął m nie 
bardzo serdecznie; obejrzałam  przedszkole i 
szkołę. Dzieci były czyste, uśm iechnięte, w y­
glądały n a  zupełnie szczęśliwe mimo swojej
głuchoty. Podeszłam do grupki dzieci n a  
dziedzińcu szkolnym. Chciałam z n im i po­
rozmawiać, ale one nie rozum iały co do 
nich mówię, zaczęły wykonywać ruchy  r ę ­
kam i i rozpierzchły się w  popłochu.

Ogarnęło m nie przerażenie. W ięc tu , do 
tych ciemnych obcych m urów  m am  dać m oje 
dziecko? Więc tak, ja k  i te  inne głuche dzie­
ci, będzie bełkotało niezrozum iale d porozu­
m iewało się migami. N ie! Nigdy — postano­
wiłam. Zrobię wszystko, żeby nauczyć m oje 
dziecko norm alnej mowy. Nie byłam  peda­
gogiem, dlatego poprosiłam  dyrektora K a- 
mińskiego, aby zechciał zająć się m oją có­
reczką, żeby podjął się nauczania je j mowy, 
zaraz, natychm iast, jak  najwcześniej. P rzy­
słuchiw ałam  się tym lekcjom  i pow tarzałam  
je  w  nieskończoność sam a z dzieckiem w  
domu. W krótce potrzebne m i już były tylko 
konsultacje, bo naukę mowy prowadziłam  
sam a przy udziale wszy_ .Kich domowników.

Od te j chw ili upłynęło praw ie 8 lat. Wiele 
•tysięcy dni i więcej jeszcze godzin bezustan­
nej, w ytrw ałej, codziennej pracy, gdy przy

system atycznym  i w ytężonym  wysiłku n a j­
bliższego otoczenia nasza córeczka uczyła się 
mówić, uczyła się  czytać z ust. P ow tarza­
liśmy bez końca te  sam e zdania, te  sam e 
słowa, pokazywaliśm y dziecku ilustracje, n a ­
zyw ając równocześnie znajdujące się tam  
przedmioty. S tale ktoś z nas był z dzieckiem, 
mówił do niego, uczył je, wychowywał.

Pięcioletnia Inka po trafiła  już mówić i 
odczytywać mowę z  ust, dzięki czemu bez 
trudu  porozum iew ała się z nam i. Teraz cze­
kała  nas  najcięższa próba. W ychowywane 
dotychczas w  izolacji, w  zam kniętym  kręgu 
rodziny, dziecko m usiało zetknąć się z ró ­
wieśnikam i, z innym i obcymi ludźmi. P osta­
nowiliśm y bowiem, że Inka m usi pójść do 
przedszkola d la  dzieci słyszących. A  dzieci, 
jak  to dzieci, po trafią  być czasem okrutne 
bezwzględne d la  czyjegoś kalectw a. Trzeba 
było tra fić  do takiego przedszkola, którego 
kierow niczka zechciałaby przyjąć głuche 
dziecko. I znaleźliśm y tak ie  przedszkole. — 
Proszę zostawić dziecko, a le  n a  raz ie  na 
próbę, n a  tydzień — pow iedziała do m nie 
kierow niczka. — Muszę się zorientować, czy 
dziewczynka będzie nadaw ała się do w spół­
życia w  tym  otoczeniu. Jednakże decyzja za­
padła już następnego dnia. W płynęło n a  to 
pew ne m ało znaczące zdarzenie: W czasie 
obiadu kierow niczka przedszkola przenosiła 
do następnej sa li m ałe, ale ciężkie akw arium . 
Jedno tylko dziecko, w łaśnie Inka, zerw ała 
się z m iejsca, przy trzym ała w ahadłow e drzw i 
i nieproszona pom ogła w  ustaw ien iu  akw a­
rium . O dtąd Inka chodziła do przedszkola, 
szybko zżyła się  z dziećmi i  w krótce sta ła  
się ulubienicą wszystkich. M ówiła zresztą co­
raz lepiej, bo przecież przebywała tylko ze 
słyszącymi i jedynym  jej środkiem  porozu­
m iew ania się była mowa. Czytała biegle i 
bez trudu  z u st każdej osoby, k tó ra  do niej 
mówiła. W iedzieliśmy, że kontakt ze środo­
w iskiem  słyszących został nawiązany.

G dy Inka ukończyła 7 lat, nadszedł u ro ­
czysty i  z  pew ną obaw ą przez nas wszystkich 
oczekiwany moment. P ierw szy dzień w  szko­
le, w  norm alnej szkole podstaw ow ej nr 9 w 
Gdyni. W ychowawczyni k lasy  pierw szej od 
razu zajęła się bardzo serdecznie naszą có­
reczką, k tó rej zawsze bezinteresow nie pom a­
gała, widząc, że m ała  czegoś n ie rozumie. 
P o trafiła także pouczyć odpowiednio dzieci, 
k tó re  od pierwszego m om entu przyjścia Inki 
do klasy, okazywały je j w iele serca i życzli­
wości. Nigdy n ie  śm iały się z  je j głuchoty, 
nie dokuczały jej. Inka jest pierw szą uczen­
nicą.

Na stole, przy  którym  siedzimy rozm aw ia­
jąc z panią Teresą Szulcową, m atką Inki, 
leżą różne zeszyty — do biologii, geografii, 
m atem atyki (Inka je st najlepszą m atem a- 
tyczką w  klasie!). W zeszycie do języka pol­
skiego, p rzy  ostatn im  w ypracow aniu p isa­
nym dzi.<naj w  klasie, nauczycielka postawiła 
ocenę bardzo dobrą i dopisała „Przodow ni­
ca”. P atrzę  z  praw dziw ym  uznaniem  n a  po­
kazane m i zeszyty, zresztą n ie  tylko te. Pani 
Szulcową zachowała w szystkie zeszyty sw o­
jej córeczki, od pierw szej klasy aż do diL.a 
dzisiejszego, d one, może jeszcze lepiej niż 
słowa, obrazują cały przebieg nauki Inki. 
Świadczą o żm udnym  w ysiłku włożonym w 
przyw rócenie dzieciństw a głuchem u dziecku. 
Ale m atka m ów i o n im  po prostu i skrom ­
nie: — to był przecież n ie  tylko mój obo­
wiązek, lecz i  w ew nętrzna potrzeba wypły­
w ająca z miłości do dziecka. A  zeszyty za­
chow ałam  dlatego, bo myślałam, że może 
będą kiedyś mogły pomóc jak iejś innej m a t­
ce głuchego dziecka, bezradnej i zrozpaczo­
nej, w ątp iącej w to, że je j głuche dziecko 
może mówić i  rozw ijać się, jak  każde nor­
m alne dziecko słyszące. P raca  ta  wymaga 
zresztą nie tylko w iary, lecz i nieograniczo­
nej cierpliwości i  wytrwałości, a  także czę­
sto m oralnego oparcia i fachowej pomocy 
specjalistów, k tórej ja  praw ie nie miałam...

Te autentyczne wspom nienia, są tylko jed­
nym  z bardzo licznych przykładów , że miłość 
i upór m atk i m ogą uratow ać dziecko, przy­
wrócić m u k on tak t ze św iatem  ludzi m ów ią­
cych — zwrócić społeczeństwu człowieka...

Inka z mamą
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Rozmyślania  pod  /abtonią

O N A

P ierwsze odczucia to ciepło i sytość. B ez­
pieczny kokon , idealne schronienie. Coś, 
co jest lit ty lko  odczuw aniem  — trw a­

niem . A  później po jaw ia się tw arz i ta  
tw arz ja k  d zw onek  w yw oław czy w yw o łu ­
je suchość zmoczonych pieluszek, błogie 
uczucie sytości, ciepło i odświeżającą p iesz­
czotę w ody. G dy ona ukazu je  się rw polu  
w idzenia, w iadomo, że  uczucia p rzykre  
zam ienią się w  -przyjemne, ustąpi ból, głód 
i w szystko  zło, k tó re  czyha na m ałe bez­
bronne stw orzenie.

Ta tw arz n iesie za sobą pieszczotę rąk, 
odpędza źle sny , gdy ona jest — otaczająca 
przestrzeń  sta je się bezpieczna i przyjazna.

S zybko  nieporadny ję zyk  uczy  się w y ­
m aw iać dźw ięk-zak lęcie  — M ama. — Ona 
na ten d źw ięk  reaguje natychm iast. C ieszy  
się, uśmiecha, w yciąga ram iona w  stronę  
m ałych  trzepoczących dłoni. G dy je j nie 
m a, m ałe serce ku rczy  się ze sm u tku , nie 
cieszą kolorowe k u lk i, k lo ck i i zabaw ki w  
obszernym  kojcu. D ziecko w zyw a , p rzyw o­
łu je słow em  „mama” bezpieczeństw o swego  
św iata, ciepłe prom ienne schronienie, blask  
i radość.

Ona jest p iękna , dobra  i jedyna . Je j 
obecność (Wystarcza i  zastępuje w szystko . 
Z espoleni organiczną jednością ona i ono 
tw orzą całość...

Oto w spólnie kroczą na spacer. Ona d u m ­
nie popycha w yso k i w ózek, ono c iekaw ym i 
czym a ogląda zielone ko ro n y  drzew , o d k ry ­
wa niezm ierzoną w ielkość św iata.

K ażda traw ka, k w ia t c zy  'kam yk  — to 
zdobycz. Ona siedzi na ławeczce, troskliw ie  
spoglądając na jego nieporadne kroki. Ono 
co chw ila  coś je j przynosi. 'Z dum ą w ycią ­
ga w  je j stronę nieznane, k tó re  ona nazwie 
i  ty m  sam ym  włączy do znajom ego świata.

Sioiat stw arza  się p rzez nią, poszerza  i 
rozciąga poza ściany dom u, trasę spaceru, 
park i  ulice coraz bardziej b liskie . Ona 
ogarnia ręką w ie lk i prostokąt, lśniący 
oknam i, pocięty ko lorow ym i plam am i bal­
konów  i m ów i: ,/lo m ”. W skazuje na p rze ­
strzeń  m iędzy  domami, gdzie ,£m ieją” się 
huśtaw ki, kolorow e zjeżdża ln ie  i  pyszn i 
piaskownica, m ów iąc zw yczajnie: ,/podwó­
rze”. I  oto słow a zam ieniają  się w  kszta łty . 
Jest ju ż  dom , je s t podwórze, są rów nież 
dzieci. M ałe i kolorowe.

W tedy m ała  isto ta  po raz p ierw szy  w y ­
ryw a  się z  ciepłych ram ion m a tk i i biegnie, 
nieporadnie i chw iejn ie, w  stronę takich  
sam ych jak  ona  — m ałych dzieci.

M atczyne ram iona pustoszeją. T w arz m a t­
k i  m rocznieje  i  ciche w estchnienie w yryw a  
się z piersi. Ona czuje, ona w ie in s tyn k to w ­
nie, że  oto rozpoczyna się czas odchodzenia. 
T y m  p ie rw szym  kro k iem  w  stronę św iata  
innych łudzi, dziecko zapoczątkow ało czas 
rozstań. To je s t słuszne i  w łaściw e, ale ser­
ce m a tk i przez m om ent d rży  boleśnie, • gdyż  
czuje, że  oto eerw ana została spójnia, że z 
is to ty  jedno lite j nierozerwalnie z  sobą 
zw iązanej, rozpadli się na dw oje  — m a tkę  
i  dziećko...

K iwa głową iprzeczgco i  odpędza od sie ­
bie natrętną m yśl, że  od te j chw ili w p ra w ­
dzie ona będzie m u  stale tow arzyszyć, lecz 
ono będzie parło coraz da le j i  dalej. — Jesz­

cze p rzez ty le  la t będę m u  potrzebna  — po­
ciesza  s ię  u> m yślach i... zapom ina o w szyst­
k im , gdyż oto ono biegnie ju ż  w  je j stro­
nę z w yciągniętym i rączkami...

Łata p łyną  niepostrzeżenie. Czas do szko­
ły . Idą w ięc  oboje trzym ając się za ręce, 
w zruszeni i  onieśm ieleni. Ona w yprosto ­
w ana w  św ią tecznej su k n i i on w  now ym  
fa rtuszku , b ia łym  ko łn ierzyku  z  tornistrem  
na plecach. Patrzą na w ie lk i kolorow y  
gmach z m ieszanym i uczuciam i, lecz ona 
ściska m u  dłoń i z  uśm iechem  pełnym  u f ­
ności popycha le kk o  w  stronę grom ady ta ­
k ich  sam ych jak on  — pierw szaków . — Nic 
się nie bój — m ów i pogodnie, choć serce 
(to nieposłuszne serce) ju ż  ku rczy  się w  
przew idyw aniu  w szystkich  nieuniknionych  
sm u tkó w  uczniowskiego żyw ota . To ona boi 
się p rzyszłych  dw ój, guzów  oberw anych w  
przyjacielskich  bójkach, p ierw szych niepo­
rozum ień  i  ko n flik tó w , k tó re  go nieuchron­
n ie  czekają, a w  których  ona ju ż  uczestn i­
czyć nie będzie. A le  ka żd y  m usi sam  prze­
żyć  swoje życie, w ięc żartobliw ą uwagą u -  
śm ierza jego niepewność, naw iązuje rozm o­
w ę z  inną m atką , uśm iecha się do dzieci, 
i z  radością pa trzy  jak je j syn  już stoi w  
grupce dzieci, coś opowiada, one świergocą 
ja k  ipitak i i po  chw ili nie m ożna  go ju ż  roz- 
różrtić w  gromadzie,

N ie na w szys tk ie  uroczystości szkolne  
chodzi, gdyż on nie bardzo to  lubi. Poczucie 
samodzielności w re w  <n im  i  dom inuje nad 
w szystk im . Nie chce ibyć „synkiem  m a m u ­
si”, nie chce być ,prow adzony za rączkę”. 
On — sam! To „sam” sły szy  coraz częściej, 
więc stopniowo usuw a się i ty lk o  z  boku  
przygląda trośkliw ie, by móc w kroczyć, gdy 
nagle on staje sną bezradny i po trzebuje po ­
mocy.

Jeszcze na egzam in do szko ły  średniej p o ­
szli razem. On zdawał, a  ona siedziała w  
palącym  słońcu, w patrzona w  okno k lasy  i 
czekała, czekała  — a dziś, on zdaje m aturę!

T en  m łody  człouńek, k tó ry  k ilka  lat te ­
m u  uchylił się niecierpliw ie przed je j poca­
łunkiem , k tó ry  przez k ilka  trudnych  lat 
tak  agresyw nie i  gniew nie m anifestow ał 
sw oje dojrzew anie, w  przedm atura lnym  
okresie nagle ja kb y  wrócił do czasów dzie­
ciństwa. W  długich serdecznych rozmo­
wach om awiali przyszłe plany, w alczyli ra­
zem  o dobre stopnie, razem  denerw ow ali 
się i przeżyw ali w yn ik i. Dziś egzamin.

W czoraj przygotow ała m u  now y, ciem ny  
garnitur i białą koszulę. T roszczyła  się
0 długopis, chusteczkę, dopilnowała by  
w cześnie poszedł spać. Dziś, nie poszła do  
pracy. Siedzi w  dom u  j czeka, aż on W ró­
ci. W spomniała m u, że m ogłaby wpaść na  
chw ilę do szkoły, ale żachnął się niecier­
pliw ie, w ięc nie nalegała. W  w yobraźn i w i­
dzi znaną salę, gdzie on  teraz pisze, p rzy ­
w ołuje na m yśl tw arze cA onków  kom isji, 
stara się odgadnąć jak ie  tem a ty  zosta ły po­
dane. Czy m u  idzie łatwo? C zy n ie  zdener­
w ow ał się na sam ym  począ tku  i z  w raże­
nia nie zapom niał tego czego się u czy ł? C zy  
trem a, to  p rzekleństw o  ludzi w rażliw ych, 
nie opanowała go całkowicie?... W ychodzi 
przed dam  -i spaceruje tam  i z  pow rotem , 
tam  i z powrotem ... Czeka.

T ak sam o będzie chodzić, zaciskając dło­
nie, gdy on będzie zdawał egzam in w stęp n y
1 tak sam o będzie uczestn iczyła  sercem  w e  
w szystk ich  egzaminach i decyzjach jakie go 
jeszcze w  życ iu  czekają. ‘Podobnie jak po­
znaje z  fpicrwszego rzu tu  oka  jego niedo­

maganie czy chorobę, ta k  i każde niepo­
wodzenie c zy  sm u tek  syna um ie odczytać 
z jego tw arzy. Ta  skrom na, cicha kobieta, 
która w  sw oich spraw ach nie po tra fi otw o­
rzyć ust, gdy idzie o miego, zna jdu je elo­
kw encję, energię i n ieprzeczuw ane zdolnoś­
ci dyplom atyczne.

Drażni to syna. M łody człow iek w olałby , 
aby była  inna, m n ie j n im  zaabsorbowana, 
może bardziej... egoistyczna. A le  to  chyba  
ty lko  w  teorii. W prawdzie w ygłasza  buń­
czuczne zdania i dobrodusznie podrw iw a  
z niej nazyw ając je j uczucia „przerostem  
in s tyn k tu  m acierzyńskiego”, — lecz ta k  
w głębi duszy  chyba w ie  jak je s t m u  po ­
trzebna w  życiu  pewność, że  zaw sze  i w  
każdych okolicznościach może na kogoś li­
czyć, że  jest m iejsce na śmiecie gdzie za w ­
sze m ożna się schronić. C hyba też dlatego  
jeśt tak i pew ny siebie i sam odzielny, że nie 
jest sam, gdyż stoi za  n im  — trochę w  cie­
niu, trochę na  uboczu  — drugi człowiek.

M atczyne ramiona, >jak  w  dzieciństw ie  
(czy sy n  ,będzie m ia ł Jat piętnaście, czy  
pięćdziesiąt), nic nie stracą ze swego ciepła  
i zaw sze, pók i są żyw e, gotowe są być p rzy ­
stanią  i  azylem . T ak jak  niegdyś, dłonie 
osuszają dziecinne łzy , gotow e  są służyć po ­
mocą, a w iecznie gorące serce m a tk i nigdy  
nie ostyga w  sw e j miłości.

T en  „ instynk t” przerośnięty czy  nie, to  
fu n d a m en t m iłości św iata, to  wiecznie b iją ­
ce źródło bezinteresow ności. C zyż bowiem  
m atka  — tak napraw dę  — żąda czegokol­
w iek od sw ych dzieci? O na w ierzy  ty lko  
i wjfiącznie w  ich m iłość i nic więcej. S ło ­
wa ,&ddasz to sw oim  dzieciom ” — to  nie  
banał i nie slogan, ale szta feta  p rzekazyw a­
na z  pokolenia w  pokolenie, by rosły one 
w  cieple m iłości i bezpieczeństwa, by nie 
zanikło piękno, radość i  w szelk ie  p o zy ty w ­
ne uczucia ludzkie poczynające się ju ż  w  
chwili, gdy m ałe usta próbują się nieporad­
n ie ułożyć, b y  w ym ów ić słowo  — „mama”.

Te k ilka  słów, jak  bukie t po lnych  k w ia ­
tów  przy jm ijc ie  w szys tk ie  — m łode i s ta ­
re, czarne, białe i żółte, radosne i  sm utne
— w szystk ie  m a tk i świata

H ABER  
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To zdjęcie nie potrzebuje omówienia

Do w si Thai Klep w  prow incji Bien Hóa 
am erykańscy oprawcy wkroczyli w  czasie, 
gdy w  miejscowym kościele odbywało się 
nabożeństwo, a w  szkole norm alne zajęcia. 
Obydwa te budynki podpalono, nie szczę­
dząc n i dzieci, n i starców. W kościele spło­
nęło k ilkaset osób, a pod gruzam i szkoły 
zginęło wiele dzieci.

W toku jednej z operacji karnych w  okrę­
gu As Hau. żołnierze am erykańskiej piecho­
ty  m orskiej otrzym ali od swego dowódcy 
rozkaz strzelania do każdego ruchomego ce­
lu. Zginęło wówczas kilkaset bezbronnych 
osób.

W iele południowo w ietnam skiej ludności 
cywilnej pada ofiarą barbarzyńskich bom­
bardow ań. Bywały dni, gdy w  rejon ie S aj- 
gonu bombowce B-52 zrzucały w  ciągu do­
by ponad 2 tys. ton bomb. N a m iejscu w ie­
lu wiosek i  osiedli, graniczących z Sajgo- 
nem, Da Nang i Hue, zostały jedynie ogrom­
ne leje po bombach.

A m erykańskie dowództwo wojskowe okre­
śla takie akcje jako „to talną presję"*, jed­
nakże słuszniejsze byłoby nazw anie tych 
działań agresorów to ta lną  zagładą.

..New York Tim es” zamieścił obszerny re ­
portaż swojego specjalnego w ysłannika z 
północnych rejonów  delty rzeki Mekong, 
gdzie w ojska am erykańskie i ich sajgońscy 
sprzym ierzeńcy już od dwu la t  prow adzą 
bezowocne operacje, m ające n a  celu „oczy­
szczenie” te ry to rium  od partyzantów . W 
swojej korespondencji dziennikarz przyzna­
je, że żołnierze 9 dywizji piechot}’ m orskiej 
USA, operującej w  tym  rejonie, każdego 
d n ia  zabijają „m niej w ięcej 100 niewinnych 
ludzi”, a w ojska am erykańskie w szerokim  
zakresie stosują tak tykę „spalonej ziemi”. 
Rozległe obszary bom bardow ane są przez 
am erykańskie lotnictw o oraz bez przerw y 
ostrzeliw ane ogniem artyleryjskim .

Podobnie w  sam ym  Sajgonie m arionetko­
wy rząd nasila represje  w  stosunku do śro-

Takie sceny są na porządku dziennym

B ezowocność am erykańskich działań wo­
jennych w  W ietnam ie i  n ieustannie po­
tęgujący się tam  ruch partyzancki sk ła­
n ia A m erykanów  do stosowania n a j­

bardziej drastycznych środków / kw alifiko­
w anych przez dzisiejsze praw o m iędzynaro­
dowe. jako  ludobójstwo. W Pentagonie po­
stępowaniu tem u r/ymyślono specjalną naz­
wę ..presja to ta lna”. Mówi ona sam a za sie­
bie i jest dokładnie wzorow ana n a  hitlerow ­
skiej taktyce „spalonej ziemi"’. Z W ietnamu 
napływ ają inform acje do am erykańskiej 
prasy n ie  znajdu jąc aprobaty, co pow ażniej­
szych czasopism.

„spalona z i emi a” 
w a l c z y

Niedawno agresorzy am erykańscy w  toku 
jednej z operacj pacyfikacyjnych załado­
wali więźniów z obozu koncentracyjnego w 
Balang An — starców , kobiety i  dzieci — na 
łodzie i odholowali n a  pełne morze. Tam  
otworzono do bezbronnych ludzi huragano­
wy ogień z karabinów  maszynowych i z 
broni autom atycznej. N iem al wszyscy z ty ­
siąca osób, znajdujących się w  łódkach, zgi­
nęli. Inna krw aw a tragedia rozegrała się w  
obozie koncentracyjnym  w  pobliżu Kontum
— stolicy prow incji o te j sam ej nazwie. 
W ojska am erykańskie spędziły tam  do obozu 
koncentracyjnego mieszkańców z 47 połud- 
niowowietnam skich wsi, zniszczonych pod­
czas operacji karnych. W ęźniow ie doprowa­
dzeni do rozpaczy zbuntowali się. Wówczas 
rzucono przeciw  nim  samoloty, działa i 
czołgi. W ynikiem te j rozpraw y z cywilną 
ludnością były setk i zabitych i tysiące ran ­
nych.

dowisk podejrzew anych o antyw ojenne n a ­
stroje. Policja reżimowa aresztow ała w  S a j­
gonie 26 miejscowych intelektualistów , 
w śród których znajduje się w ielu znanych 
publicystów i  lekarzy. O skarżeni oni zostali
o w spółpracę z ruchem  narodow y zwo- 
leńczym. Jednocześnie rozpętano zakrojoną 
na szeroką skalę kam panię przeciwko an ty ­
rządowej atmosferze, jaka szerzy się w  sto­
licy.

O bserwatorzy am erykańscy, których p rze­
cież n ie  m ożna posądzić | o obiektywizm, 
zgodnie stw ierdzają, że represje nie dadzą 
zamierzonych rezultatów . Sytuacja je s t już 
taka, że zwiększenie represji pociąga za 
sobą w zrost oporu, a zagrożona nimi lud­
ność jedynych swoich przyjaciół w idzi w  
partyzantach. Mężczyźni i  m łode kobiety 
tw orzą coraz to nowe zgrupow ania p arty ­
zanckie i rozszerza się w ew nętrzny fron t 
walki.



nasz nowy p a r tn e r

A lgieria jest krajem , który ostatnio co­
raz  zdecydowaniej zacieśnia swoje kon­
ta k ty  z państw am i obozu socjalistycz­

nego, szczególnie z ZSRR i Polską, a  w  po­
lityce w ew nętrznej podjął am bitne plany 
gospodarcze, zwłaszcza w  zakresie uprzem y­
słowienia i  reform  społecznych. W izyta pol­
skiego m in istra  spraw  zagranicznych, S. Ję - 
drychowskiego, w  Algierii i  zapowiedziane 
wzajem ne w izyty mężów stanu  obu 
krajów , rokują dalsze zbliżenie między Pol­
ską a  ^Algierią.

W ywalczywszy w w ieloletniej w ojnie n ie­
podległość, k ra j ten pozostaw ał do niedaw ­
na, jak  to określono „w ekonomicznych k le­
szczach F rancji”. S tąd płynęło do F rancji 
rzeką setki m ilionów litrów  wina, 340 tys. 
ha najlepszych algierskich gruntów  w  pasie 
nadm orskim  zajm owały w innice. Do nie­
daw na sprzedaż w ina stanow iła połowę 
wartości eksportu rolnego Algierii. W geo­
graficznej struk tu rze  tego wywozu nadal do­
m inuje w łaśnie F rancja. W 1967 roku na 
ogólną w artość eksportu, wynoszącą 3 572 
m in dinarów  algierskich, n a  F rancję  przy­
padło 1 620 min.

O statnio F rancja  poważnie zmniejszyła 
zakupy algierskiego w ina. N araża to n a  o- 
grom ne s tra ty  algierskich producentów, 
zwłaszcza gospodarstwa spółdzielcze.

Drugim ram ieniem  kleszczy francuskiego 
kapitału  są  spółki eksploatujące algierską 
ropę naftow ą. Je j wydobycie znacznie prze­
kracza 30 m in ton. Część zysków obcych to ­
w arzystw  w pływ a do skarbu  algierskiego w  
postaci opłat koncesyjnych i podatków, n ie­
mniej w artość zabieranego Algierii bogactwa 
jest w ciąż wielka. Poza tym  koncesjonariu­

sze dysponują różnymi sposobami nacisku 
na Algierię.

Algieria, zdając sobie spraw ę z istn ienia 
owych „ekonomicznych kleszczy”, zm ierza 
do uw olnienia się z n ich  w edług krótkiej 
zasady: w spółpraca i handel — tak, eksplo­
atacja  — nie! Ubiegły rok przyniósł zgod­
nie z tym  dalsze dekrety o nacjonalizacji 
podstawowych dziedzin gospodarki, opano­
w anych do tego czasu przez obce, głównie 
francuskie kapitały. W m aju  i  czerwcu ub. 
r. rząd algierski znacjonalizował 45 przed­
siębiorstw, w  tym  liczne b an k i i  tow arzy­
stw a kredytowe.

Rząd usta lił już listę zakładów przem ysło­
wych do budowy i rozbudow y w  najb liż­
szym czasie. F iguruje na niej 80 zakładów  
przemysłowych, z czego 10 obiektów  — to 
nowe od podstaw  fabryki.

Bogactwem A lgierii jest sahary jska nafta  
i gaz ziemny. W oparciu o te  zasoby po­
stanowiono rozw ijać narodow y przem ysł pe­
trochemiczny. Np. w  Skidda pow stanie w iel­
ki kom binat petrochemiczny, zaś w  A nnaba
— kompleks hutniczy. Poza tym  buduje się 
w ytw órnie am oniaku, w ytw órnie skroplone­
go gazu ziemnego, nowe fabryki tekstylne 
i zakłady przetw órstw a spożywczego. R eali­
zacja tego program u pochłonie tylko w tym  
roku 100 m in dolarów. R ealizacja opracowa­
nego w  głównych zarysach program u inw e­
stycji do r. 1973 będzie kosztować siedmio­
kro tn ie więcej, i

W spółpraca A lgierii z P o lską istn ieje  od 
k ilku  lat na zasadzie dw ustronych porozu­
m ień. Tylko w  tym  roku nasze obroty z 
Algierią wzrosną czterokrotnie. W spółpraca

polsko-algierska dotyczy nie tylko wym iany 
towarów. Dotyczy ona w ym iany m yśli tech­
nicznej, specjalistów  i szkolenia kadr.

Prow adząc politykę um acniania niezależ­
ności gospodarczej, rząd  algierski docenia 
wagę współpracy z państw am i wspólnoty 
socjalistycznej. H andel z tym i krajam i ozna­
cza bowiem obustronne korzyści, rów no­
praw ność partnerów , oraz zachow anie peł­
nej suw erenności politycznej i ekonomicznej.

Budowa nowych fabryk, m odernizacja 
starych zakładów, to  tylko jeden z p rze ja­
wów polityki A lgierii. D rugi k ierunek to  
rozwój dem okratycznych stosunków  w ew ­
nętrznych. Od lat A lgieria jest krajem , k tó ­
ry w  struk tu rze zarządzania rolnictw em  i 
przem ysłem  wyznaczył dużą rolę robotn i­
kom, ściślej m ów iąc — sam orządowi robot­
niczemu. O statnie miesiące przyniosły sze­
reg w ystąpień przywódców algierskich, za- 
ppw iadających różne organizacyjne i praw ne 
kroki, um acniające samorząd.

Bardzo poważne usługi w  przeobrażaniu 
się A lgierii ma p a rtia  F ront W yzwolenia Na­
rodowego, oraz ekipa rządząca z prezyden­
tem  H uari Bum edienem na czele.

Wleco NPD otrzymuj* op n w c drkora 
ryjn* n* « ; ó r  hitłcrowOtirh ..Parlcila 
(ów** a *lo\zonr na nich hatla coraz wy 
raźniej nawiązują do ha%rl NSDAP.

Jetzt a 
hier

Z b liża jące  się w y b o ry  do zachodn ion iem ieck iego  
B u ndestagu  sta ły  się o k azją  do analizow ania 
sil po litycznych , w y stęp u jący ch  w  N RF. Dużo 

uw agi zw raca  się p rzy  tym  n a  w zrost popularności 
neoh itlerow sk ie j /NPD, p rzy  czym  w ychodzą n a  jaw  
szczegóły n a  ogól m ało do tąd  znane op inii p u ­
blicznej.

W skazuje się  n p . n a  fa k t, że 'ogrom ny rozm ach, 
z ja k im  NPD p rz y g o to w u je  się do w y b o ró w , m a-

NASTĘPCA HITLERA 
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OPTYMIZMU
sow e n a k ład y  p ism  NPD, u lo tek  itp . — w szystko  
w ym aga dużych  funduszów , n a  co p ie  w y s ta rcz a ją  
sk ładk i p a r ty jn e . NPD ośw iadczyła, że je j  fu n d u sz  
p a r ty jn y  na  w ybory  liczy  obecn ie  już  10 m ilionów  
m arek  (Z i pół m iliona do larów ). S kąd  w ię c  p ie ­
niądze? N iew ątpliw ie z ty ch  sam ych  źródeł, z k tó ­
ry ch  czerpał je  p rzed  do jśc iem  do  w ładzy  Adolf 
H itle r: od nacjo n a lis ty czn e j f in a n s je ry  n iem ieck ie j. 
T ak  np . n ie o fic ja ln e  pism o NPD „M u n c h e n e r A n- 
z e ig e r” , u k a z u ją c e  się w  n ak ład z ie  20 ty s . egzem ­
plarzy , zarab ia  k rocie  n a  w ielostron icow ych  ogło­
szeniach , daw anych  p ism u p rzez  k o n cern y  i w ie l­
k ie  ffrm y zachodnion iem ieck ie . In n e  f irm y , d a jące  
ogłoszenia o fic ja lnem u  p ism u NPD „D eu tsche  N ach- 
rlc h te n ” , w cale  n ie  w y m ag ają  n aw e t p u b lik ac ji 
tych  ogłoszeń. , i

Nie je s t to  zresz tą  jed y n e  źródło finansow e te j 
p a rtii. >

D opiero  te raz  zostały  u jaw n io n e  'w yniki p ra c  p rof. 
R udolfa W ildenm anna i  jego w spółpracow ników , 
k tó rz y  p rzed  k ilk u  la ty , na  po lecen ie  F e d e ra l­
nego U rzędu P ra sy  (B undesp resseam t), p rzep ro ­
w adzili s tu d iu m  n a  tem a t w pływ ów  NPD w  B un- 
desw ehrze. W yniki ty ch  b adań , n a  żądan ie  M ini­
s te rs tw a  O brony, by ły  trzy m an e  w  ta jem n icy . A są 
to  w ynik i w ręcz p rz e raża jące : w  la tach  1M5—1967 
dw ie trzecie w szystk ich  podoficerów  B undesw ehry  
— ja k  w y k aza ły  b ad an ia  — w y raża ło  sw e sym p a tie  
d la  NPD, w śród  m łodszych oficerów  sym patyzo ­
w ało  z neofaszystam i — b lisko  12 proc., w śród  
sta rszy ch , (przew ażnie pochodzących  jeszcze z

W ehrm achtu) około 54 p roc. G enera ln ie  naukow cy  
o cen ia ją  w pływ y N PD  w  w o jsk u  n a  20—25 proc., 
co oznacza  ponad  100 ty sięcy  głosów  d la  NPD — 
co czw arteg o , odzianego  w  m u n d u r  w o jsk o w y  o b y ­
w ate la  N RF. Dziś, w pływ y NPD w  arm ii jeszcze 
w zrosły . M ożna przypuszczać , że s ta n ie  się ona 
w a rm ii jeszcze b a rd z ie j p o p u la rn a  po ogłoszeniu 
w y ro k u  są d u  w  H anow erze,

J a k  w iadom o „ fu h re r” N PD, A dolf von T badden , 
zaw sze zapew nia ł, że n igdy  n ie  był członkiem  
p a r tii  h itle ro w sk ie j — NSDAP. K łam stw o to  zostało 
zd em ask o w an e  w y ro k iem  są d u  k ra jo w eg o  w  H an o ­
w erze, a sta ło  się to  w  n a s tę p u ją c y c h  okolicznoś­
c iach : B yły przew odniczący  NPD w  Baiwarii, F ran z  
F lo rian  W inter, opub likow ał po n ieporozum ien iach  
w łonie p a r tii  książkę, w  k tó re j s taw ia  NPD i tvon 
T haddenow i szereg  zarzu tów , T had d en  zaskarży ł 
W in tera  i  w y daw nic tw o  do sądu , żąd a jąc  w ycofa­
n ia  k siążk i, p o d a jące j rzekom o w  21 p rzy p a d k a c h  
n iep raw dziw e dane. Je d e n  z n ich  do tyczy ł p rz y n a ­
leżności T h ad d en a  do p a rtii h itle row sk ie j. P odczas 
rozp raw y  pełnom ocnik  w y daw nictw a przed łoży ł są ­
dow i d o k u m e n t b ęd ący  fo to k o p ią  z B erliń sk iego  
C en tru m  D okum en tacy jnego . Z d o k u m en tu  tego 
w yn ikało  niezbicie, że w brew  sw ym  tw iedzern iom , 
von T h ad d en  by l cz ło n k iem  p a r t i i  h itle ro w sk ie j, 
do k tó re j w stąp ił ja k o  18-letni m łodzieniec w  dn iu ... 
1 w rześn ia  1939 roku , a  w ięc w  d n iu  n ap aśc i H itlera 
n a  P o lskę . N u m er leg ity m acji von  T had d en a  w  
NSDAP został rów nież u ja w n io n y : 1 155 873,

Z 21 zarzu tów , p ostaw ionych  książce , sąd  uznał 
20 za  n ieum otyw ow ane. M imo w szystko  T hadden  
n ie  tra c i an im uszu , a n i pew ności, że NPD w k ró tce  
w yrośn ie  n a  czołow ą silę p o lityczną  w  N RF, a na  
w szelk i w y p ad ek  stra szy  szan tażem . Ogłosił on, że 
w  w y p a d k u  p ró b y  delegalizac ji jego  p a r tii  u jaw n i 
szereg  nazw isk  osób, b ardzo  w ysoko  s to ją c y c h  w 
NRF, k tó re  by ły  zagorzałym i h itle row cam i i a k ty w ­
nie  'w spółpracow ały  z gestapo.



WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 
poeta
polskiego proletariatu

W ładysław  Brtoniewski urodził s ię  w  ro ­
ku  1898. Dzieciństwo fi la ta  szkolne 
spędził w  Płocku. Zarówno w  domu 

jak  i w  szkodę wychow yw any był pod t£u- 
żym  w pływ em  patriotycznych pow stań pol­
skich z X IX  wieku, co m iało ogromne zna­
czenie d la  całej jego twórczości poetyckiej. 
Jako uczeń VII k lasy gim nazjum  w  roku 
1915 W ładysław Broniewski uciekł z  dom u 
i zaciągnął się do legionów w  przekonaniu, 
że w alczy w  ich szeregach o w olną i sp ra­
w iedliw ą Polskę. W  ogniu w alk , w  okopach 
oojał Broniewski okrucieństw o w ojny i zro­
zum iał o jak ie  cele w alczą legionowi przy­
wódcy. Tam  zbliżył się po ra z  pierw szy  do 
walczącego (proletariatu i  po w ojnie, gdy 
wywalczona ojczyzna n ie  spełn iła m arzeń
0 rów ności i spraw iedliw ości, zdecydowanie 
związał się z k lasą robotniczą.

Od roku 1924 Broniewski ogłaszał w  cza­
sopismach sw oje wiersze. P ierw szy tomik 
poetycki „W iatrak i” wyszedł w  roku 1925, 
a  w  zebranych w  nim  iwierszach wyraził 
poeta przede wszystkim  w strę t do wojny, 
gorzkie dośw iadczenia wojenne, b u n t prze­
ciw  przemocy i zdradzie. La/ta 1914-1930 by­
ły d la  Broniewskiego szkołą rew olucyjnej 
świadomości. P racow ał w tedy w  Tedakcjach 
czasopism lewicowych i ta  p rak tyka lewico­
wego działacza, pozwoliła m u zdobyć doj­
rzałość ideową, k tó rą  od tąd  w yraża w  sw o­
ich w ierszach. W  roku  1925 ukazał się tom  
poezji „Dymy nad Miastesm”, z k tórej mo­
żemy uczyć się  h isto rii 20-lecla. W  roku 
1928 iw okresie pełnej dojrzałości ideowej
1 rozkw itu  ta len tu  Broniewskiego, n a  bez­

pośrednie zam ów ienie Kom unistycznej P artii 
Polski, poeta nap isał u tw ór „Kom una P a ­
ryska”. Sięgając do h isto rii m iędzynarodo­
wego ruchu rewolucyjnego, do bohaterskie­
go pow stania robotników  paryskich z  roku 
1871, Broniewski ukazał W poem acie n ie  
tylko przebieg tego powstania, ale i n iezni­
szczalną moc idei socjalistycznej, zawsze ży­
wej w  m iędzynarodowej wspólnocie p ro leta­
ria tu  całego św iata. Z niezw ykłą siłą w y ra ­
ził Broniewski zasadniczą m yśl utw oru, że 
niezłom ny duch ginących bojow ników  odra­
dza się w  nieustającej spraw iedliw ej w alce 
następnych pokoleń p ro le taria tu :

Giń. barykado!
Sztandar w zn ieś w yżej!
W olna do końca, padn ij ,i skonaj,
Groźna, ostatnia w  m a r tw y m  Paryżu, 
N iezw yciężona , niezwyciężona!

Cenzura zakazała rozpow szechniania 
utworu, konfiskując cale wydanie.

W roku 1932 ukazał się  czwarfty z  kolei 
tom  ipoezji Broniewskiego — „Troska i  
P ieśń”. W iersze zaw arte  w  ty m  tom ie u k a ­
zu ją zm agania sił narodu z uciskiem  i  zdra­
dą faszystowską, prow adzącą do klęski 
w rześnia 1939 ir. Odtwairzają ko le jne etapy 
stra jków  robotniczych: s tra jk u  w łókniarzy 
łódzkich w  1928 r., górników  z  Zagłębia w  
kw ietniu  1931 r .  W iersze te  towarzyszą 
wszystkim bezrobotnym  całej Polski, którzy 
w  la tach  1930-1931 protestow ali n a  ulicach 
polskich m iast, a  w iersz Broniewskiego 
„Bezrobotny” s ta je  się  p ieśn ią  masową, po­
pu larną u-śród m as ludowych.

Od roku 1931 k lasow a p ro letariatu
w  Polsce nabiera ch a rak te ru  przeciw rrrńen- 
nego. Wobec igroźby najazdu  hitlerowskiego 
n a  Fcftskę, k tó re j rząd  sprzym ierzył saę z  
Htfflerem, d la  zwalczania sil dem okratycz­
nych w e w łasnym  k ra ju  i  ich podpory — 
Z w ią z k u  Radzieckiego — K PP rzuca hasło 
w alki z faszystowskim  | uciskiem  i w ojną 
im perialistyczną.

Lud żąda chłeba, p racy  i  pokoju. T e h a ­
sła  Wałki to  treść rwierszy Broniewskiego 
wydanych iw roku  1939 iw tom ie p o d  ty tu ­
łem  „Krzyk Ostateczny”. W tedy także  pow ­
sta je  słynny w iersz „Bagnet n a  broń”, w spa­
niały  w yraz proletariackiego patriotyzm u, 
jedyny w  poezji polskiej tych  lait u tw ór n a ­
wołujący do obrony ojczyzny zagrożonej 
przez wroga. Z  innych w ierszy Broniew skie­
go bardzo znane są w iersze poświęcone w al­
czącemu z  faszyzmem narodow i hiszpańskie­
m u oraz u tw ory  o  Zw iązku Radzieckim 
(Magnitogcursk).

W czasie w ojny poeta przebyw ał poza 
granicam i Polski, w alczył o  je j wyzwolenie, 
od szeregowca aiwansował do stopnia kapi­
ta n a  1 otrzym ał czterokrotnie Krzyż W alecz­
nych oraz V irtu ti M iH tari N a em igracji 
ukazał się tom  poezji Broniewskiego (W

1943 r.) ..Bagnet n a  b ro ń ” i  (w 1945 r.) 
„Drzewo rozpaczające”.

W tym  sam ym  roku W ładysław  Broniew­
ski pow rócił do wyzwolonej Ludowej Ojczy­
zny. O dtąd twórczość jego służyła p o k o jo ­
wemu, socjalistycznem u budow nictw u n a ­
szego k raju . W iersze zebrane w  tom ach: 
„Słowo o Stalinie” (1950), „Nadzieja” (1951), 
..Mazowsze” i  in n e  w iersze <1952) w skazują 
drogę do socjalizm u i  partię, k tó ra  do n ie­
go prowadzi.

K siążką poświęconą pam ięci znakomitego 
poety jest album  p t.: „Nad Mazowsza rów ­
niną o tw a rtą ” (W iersze Wł. Broniewskiego, 
fotografie) obrazujący życiorys oraz drogę 
tw órczą i ideową Wł. Broniewskiego. Album, 
w  k tórym  są  w yłącznie fotografie z  odpo­
wiednio dobranym i uryw kam i w ierszy B ro­
niewskiego pozw ala zapoznać się z  historią 
życia poety od rodzinnego Płocka przez służ­
bę w  w ojsku, W arszawę przedw ojenną i 
twórczość rew olucyjną, pobyt n a  em igracji 
i  działalność w  Polsce Ludow ej, aż do 
śm ierci w  dniu  10 lutego 1962 r.

W szystkim zainteresow anym  radzim y po­
szukać te j książk i (W ydawnictwo Arkady) 
n a  k ierm aszach z okazji D ni Oświaty 
K siążki i P rasy .

Z albumu

NAD M AZOW SZA  
RÓW NINĄ OTW ARTĄ

Ziemio moja, droższa od innych, 

nie śpię, szukam wspomnień
dziecinnych, 

bazgrzą niezręcznie, i na papierze 

dom się pojawia, ploty, garnki, 
bzy pachnące w  majowe ranki 

i wśród trawnika konwalie świeże — 
kw iaty m ej m atki w dniu je j

imienin — 

ławka, gąszczem bzu opleciona, 
dąb, co od wieków nic się nie zmienił 
i błogosławiąc wznosi ramiona.

Czemu słyszę dominikański 
dzwon, co dzwonił na Anioł Pański? 

Głowa słońca tonie ju ż w  Wiśle...

Mały chłopiec — o czym ja myślę? —
o narcyzach? o wildze na gruszy?... 
Bije siedem wieczornych uderzeń, 
grusza biało płatkami prószy, 

rośnie stary dom na papierze...
Czemu, czemu tak smutno na duszy?

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI



ZBLIŻA S I Ę  LATO.. .

Zbliża się lato, okres upa­
łów, słońca i odpoczynku. 
Gdy wchodzimy w  czas wio­
senny i zaczynamy już pla­
nować letni urlop, zaraz na­
suwa się nam wiele proble­
mów. Jak urządzić wakacje 
dzieciom tym  starszym i tym  
młodszym, czy wyjeżdżać 
razem całą rodziną, czy w y ­
słać dzieci na obóz, lub ko­
lonie? A co mają zrobić do­
rośli członkowie rodziny? 
Czy wczasy, czy wędrówka 
turystyczna? Gdzie spędzić 
urlop? Morze, czy góry, a 
może zapadła w lasach leś­
niczówka lub spokojna, od­
legła od szlaków, wieś? I jak 
odpoczywać, czy czynnie, 
wędrując z  plecakiem, czy 
biernie leżąc w słońcu na 
plaży, czy wśród ludzi w  
wesołym towarzystwie, czy 
przeciumie, gdzieś w  samot­
ności na odludziu?

Problemów jest, jak widać 
dużo, a każdy z nas chciał­
by możliwie jak najlepiej i 
najpełniej wykorzystać za­
służony odpoczynek. O ile 
cierpimy na jakieś dolegli­
wości, przed podjęciem decy­
zji, gdzie i jak spędzimy ur­
lop, powinniśmy poradzić się 
lekarza, który doradzi nam, 
czy lepiej i z korzyścią dla 
naszego zdrowia będzie od­
poczywać nad morzem, czy

w  górach. Czy możemy się 
kąpać i używać słonecznych 
kąpieli?

Sam sposób odpoczywania 
jest bardzo indywidualny, w 
dużej mierze zależny od ro­
dzaju pracy. Człowiek, k tó ­
rego codzienne zajęcie w y­
maga wysiłku fizycznego i 
ruchu nalepiej odpocznie, 
spędzając urlop spokojnie, 
dużo leżąc, ograniczając cho­
dzenie do niemęczących spa­
cerów. Odwrotnie ten, który  
spędza godziny pracy przy  
biurku; jem u zalecić mpżna 
wypoczynek jak najbardziej 
czynny, turystykę, wyciecz­
ki, uprawianie sportów. 
Osoby, których zawód w y ­
maga ciągłego napięcia ner­
wowego połączonego z w y­
siłkiem umysłowym, powin­
ny pamiętać, że dla nich naj­
lepszym odpoczynkiem bę­
dzie całkowite oderwanie się 
od spraw bieżących, zmiana 
środowiska i otoczenia, a 
nawet czasami spędzenie 
części urlopu w samotności, 
w ciszy, wśród uroków  
przyrody.

Najogólniej mówiąc w  
okresie urlopu nasz tryb  
życia powinien być całkowi­
cie różny od zwykłego w cią­
gu pozostałych miesięcy ro­
ku. Ta odmienność daje 
właśnie odpoczynek psy-

1
chiczny i odprężenie ner- t
wowe, tak bardzo nam po- !
trzebne. 1

Odrębnym zagadnieniem  j
jest kwestia zorganizowania j
racjonalnego i dobrego w y- t
poczynku wakacyjnego dla *
naszych dzieci. W dużej m ie- J
rze ułatwiają to nam kolo- f
nie, półkolonie i obozy, ale t
nie wypełniają one całego J
wolnego czasu dzieciom, w f
ciągu przeszło dwóch mie- * 
sięcy wakacji. Nie zawsze 
najlepszym wyjściem jest
spędzanie urlopu wraz z (i 
dziećmi, gdyż i od dzieci,
choćby najbardziej kocha- ’ 
nych, powinniśmy trochę 
„odpocząć”.

O problemach organizacji '
racjonalnego wypoczynku  (>
najmłodszym członkom ro- i»
dżiny pomówimy oddzielnie. <[
Tymczasem tylko sygnalizu- |>
jem y zbliżanie się lata i ur- f
lopowych problemów, które t
muszą być wcześniej dobrze f
przemyślane, byśm y nie J
zmarnowali pięknych dni. i

Lato, to nie tylko zresztą f
sama przyjemność, ale tak- t
że i pewne niebezpieczeń- f
stwa dla naszego organizmu «
— udary słoneczne, niebez- i
pieczeństwa związane z ką- t
pielą, choroby okresu letnie- J
go, szczególnie groźne dla t
najmłodszych, lecz i o tym  i
trzeba pamiętać, więc i o i
tym  napiszemy w najBliz- \  
szych artykułach.

A. M.

ODPOWIEDZI PRAWNIKA
Pan |B. K. — Sopot — jakc 

„nienorm ow any czas pracy1’ o- 
k reślą się tak  dzień pracy, który 
nie je s t ograniczony ściśle okre­
śloną ilością godzin, lecz zakre­
sem pracy powierzonej pracow ­
nikowi. N ienorm ow any dzień 
pracy n ie może być krótszy od 
ustalonego ośmiogodzinnego dnia 
pracy, a  w  tych szczególnych 
w ypadkach, w  których jest to  
podyktow ane koniecznością służ­
bową, pracow nik o nienorm ow a- 
nym  czasie p racy  obowiązany 
jest kontynuow ać pracę również 
ponad ośmiogodzinny dzień p ra ­
cy. P raktycznie spraw ę reguluje 
art. 16a u s t  1. U staw y o czasie 
pracy w  przem yśle i handlu 
stanowiący, że pracow nicy zaj­
m ujący kierownicze i inne sam o­
dzielne stanow iska pracy mogą 
być zatrudnieni w  m iarę ko­
nieczności poza norm alnym i go­
dzinam i pracy bez stosow ania 
ograniczeń przewidzianych w  
ustaw ie i  ibez p raw a do oddziel­
nego w ynagrodzenia za  pracę 
w ykonyw aną poza norm alnym i 
godzinam i pracy, prócz pracy w  
niedzielę i św ięta wykonywanej 
n a  polecenie zw ierzchnika. W y­
nagrodzenie należy się  także p ra ­
cownikom  kierow niczym  za p ra ­
cę w ykonyw aną poza norm alny­
mi godzinam i pracy, jeśli nie n a ­
leżą one do zakresu funkcji p ra ­
cownika. Powyższego przepisu o 
wynagrodzeniu jednak  n ie  stosu­
je się do kierow ników  zakładów  
pracy i  ich stałych następców. 
Zakres obowiązku pracy ponad 
norm alne godziny d la  pracow ni­
ków zajm ujących kierownicze i 
inne sam odzielne stanow iska 
pracy podlega każdorazowo oce­
nie z punk tu  w idzenia zasad 
współżycia społecznego w  P ań ­
stw ie Ludowym. P racow nik za j­
m ujący kierow nicze lub sam o­
dzielne stanow isko pracy może 
sprzeciwić się n ie  uzasadnione­
m u żądaniu pracy ponad norm al­
ne godziny, jeżeli żądanie to  
sprzeczne je s t z zasadam i w spół­
życia społecznego.

PRAWNIK

POZIOMO: l)slynny rzeźbiarz polski, 4) jeden ze zmysłów, 8) gu­
zowaty przerost błony śluzowej, 9) uzupełnienie hasła wartownicze­
go, 10) a n to n im  bessy, 11) znana z „Odysei” piękna czarodziejka, któ­
ra towarzyszy Odyseusza zamieniła w  świnie, 12) materiał opałowy, 
13) szacunek, uznanie,15) szata, liturgiczna, 19) hiszpański bohater 
narodowy, 20) nasz złoty bokser olimpijski, 21) pierwiastek promie­
niotwórczy, 22) stos, sterta, 23) członek kolegium sędziowskiego, 24) 
zamek błyskawiczny albo... ciasto z kremem.

PIONOWO: 1) kilku żołnierzy tworzących czoło wojskowej awan­
gardy, 2) wartość, znaczenie, 3) ilościowa łub jakościowa wyższość, 5) 
taniec polski, 6) od lury do szatana, 7) poprzednik kadryla, 14) 
mówca, 16) powieść Prusa, 17) kwiat czczony w  starożytnym Egipcie, 
18) komedia Zapolskiej.

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-dniowym od daty uka­
zania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzyżówka nr 
21”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, roz­
losowana zostanie nagroda: W POSTACI KOMPLETU KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 14

POZIOMO: Szwed, silos, łucznik, gnu, auł, tulipan, palto, Diana, 
barka, Malawi, kolega, rondo, napalm, rewers, alkad, salto, seraj, 
renegat, Ren, rój, arteria, maszt, żarna. PIONOWO: strop, dłuto, Scyl­
la, snop, skand, szosa, gil, Iza, Alabama, Trabant, igliwie, Nigeria, 
Birma, ranek, akord, luneta, angora, szlem, lir, ornat, straż, Bej, jo­
dła.

Za prawidłowe rozwiązanie nagrodę w postaci KOMPLETU KSIĄ- 
2EK wylosowała PANI LIDIA POLOK. PSZCZYNA — ZAMEK.
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ARS P C L O N A
U W A G A !  W Y Ł Ą C Z N I E  DLA Z A G R A N I C Z N Y C H  O D B I O R C Ó W

Jana Stanisławskiego

WIELKI SŁOWNIK 

ANGIELSKO-POLSKI

WYDAWNICTWO: „WIEDZA POWSZECH­
NA" 1968, WARSZAWA. Wydanie III, s. XVI 
4* 1175, płótno +  obwoluta.

US doi. 8.80

Słownik zawiera ponad 100 000 wyrazów, wyrażeń i zwrotów 
współczesnego języka angielskiego tłumaczonych na polski, z 
uwzględnieniem wszelkich odcieni znaczeniowych notowanych w 
literaturze krajów anglosaskich.

Odznacza się dużq ilością wyrażeń charakterystycznych dla Sta­
nów Zjednoczonych, Kanady i Australii. Jest najobszerniejszym z 
dotqd wydanych słowników angielsko-polskich. Autor zamieścił 
m. in. imponującą liczbę skrótów, stanowiących niezbędne uzu­
pełnienie słowników angielskich.

Tegoż autora jest druga część słownika, która ukaże się w 
czerwcu br.:

im im im lin  im im  mi im im nu nu mi nu im  im im im im im  im nn im im i i i

WIELKI SŁOWNIK

POLSKO-ANGIELSKI

Wydanie J a. wyd. 225, płótno i obwoluta

• US doi. 8.80

Słownik jest obszerniejszy od poprzedniego — ponad 150 000 
wyrazów, wyrażeń i zwrotów z zakresu języka polskiego XIX
i XX wieku. Poza słownictwem ogólnym zawiera również wiele 
terminów fachowych z różnych dziedzin, regionalizmy, wyrazy po­
toczne i historyczne oraz typowe dla języka polskiego wyrazy 
obce. Ponadto wskazówki gramatyczne i zwięzła gramatyka ję­
zyka polskiego.

Zamówienia przyjmuje, za granicę wysyła: 
Wyłączny eksporter polskich książek 

Centrala Handlu Zagranicznego 
„ A R S  P O L O N A "  

Warszawa, Krakowskie Przedmieście 7 
POLSKA



ŁOPIEŃ-ZŁOTOPIEŃ

NASZA RODZINKA

Bzowy 
wiersz

W dzień słoneczny,
w  dzień majowy
cała Polska, pachnie bzem.
Bez śnieżysty, 
bez liliowy, 
który wybrać, 
czy ja wiem?
Czy ten cieńszy, blado lila, 
czy potrójny, grubszy kwiat?
Już majowa przyszła chwila.
Bzami pachnie cały świat,
Miejski tramwaj 
pachnie bzami, 
choć stu pasażerów jest, 
wszyscy jadą z bukietami, 
każdy w ręku trzym a bez.
Bez wąchają babka z dziadkiem.
W bzie nos trzym a stryj i wuj.
Ciotka białym bzowym kwiatkiem  
przystroiła czepiec swój.
Ktoś w tramwaju grzecznie prosi: 
„Proszę się posunąć w bok,
Wiozę właśnie bez dla Zosi, 
a tu taki straszny tłok”.
Bez ma spawacz, murarz, drukarz, 
tkaczka niesie bzową kiść.
Ej, wiosenko, w serce pukasz, 
na wycieczkę każesz iść.
Bez w  świetlicy,
bez w ogrodzie,
koszyk z bzami, bzowy dzban,
bez dla wszystkich, bez na co dzień.
Masz już bukiet? Mam już, mam.

L. KRZEMIENIECKA

‘N Xzs?n{ptBU 'a  itzsjęjJit*!,! —  H  ‘W  
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J est w krakowskiej ziemi miasteczko 
Tymbark, a nad nim długa, lesista 
góra, co się zwie Łopień. A  na tej 

górze, wśród gęstego lasu, jest polana, 
którą niegdyś pasterze wyrąbali. W 
jednym rogu tej polany stoi szałas 
czarny od dymu. Powiadają starzy lu­
dzie, że dawno temu, ponoć wtedy, gdy 
naczelnik Kościuszko wojował pod Ra­
cławicami, pasł owce na tej polanie 
niejaki Ambroży, góral z Chyżówek. 
Pomagał mu w tym najmłodszy syn 
Franek, który już od kilku lat chodził 
z ojcem na całe lato w góry.

Pewnego dnia stary Ambroży zdrze­
mnął się w szałasie. Zbudził go silny 
wstrząs ziemi. Gdy wybiegł z szałasu, 
ujrzał wielki otwór w zboczu pobliskie­
go pogórka. Zdziwiony niezwykłym wi­
dokiem, zbliżył się do otworu i zajrzał 
z ciekawością w jego ciemną czeluść. 
Natychmiast cofnął się przerażony, bo 
wyleciała stamtąd ogromna sowa. Ze­
brawszy całą swoją odwagę, wszedł 
jednak do jamy i posuwał się powoli 
krok za krokiem. Po pewnym czasie 
znalazł się w wielkiej, jasno oświetlo­
nej grocie, w której stała olbrzymia 
skrzynia pełna złota. Blask bił od niej 
tak mocny, że trzeba było oczy mrużyć, 
aby nie oślepnąć. Obok skrzyni rosło 
szczerozłote drzewo: ze złota miało ko­
rzenie, ze złota pień i ze złota liście... 
Listki owe ruszały się na gałązkach i 
nie szumiały, lecz dzwoniły jak szklane 
paciorki. Ambroży zaraz zmiarkował, 
że znalazł zbójecki skarb i że trzeba 
będzie owo złote drzewo ściąć jak naj­
szybciej, aby je zanieść do domu. Na 
myśl, jakim będzie odtąd bogaczem, 
omal mowy nie stracił... Zawrócił więc 
na polanę, aby przynieść siekierę do 
zrąbania złotego pnia. Przypomniał so­
bie po chwili, że siekierę zabrał ze sobą 
Franek, idąc rano z owocami na sąsied­
nią polanę. Szybko odszukał syna, opo­
wiedział mu o odkryciu i zaprowadził 
do groty. Tutaj jednak spotkała ich 
niespodzianka: oto na skraju jamy stał

człowiek w długiej, czarnej szacie i w 
wysokiej, stożkowatej czapce na gło­
wie. Gdy obaj górale zbliżyli się do 
niego, podniósł ręce, zabraniając im 
wstępu do wnętrza jaskini.

— Odejdźcie stąd! — zawołał. — Je­
stem strażnikiem tego złota i nie dam 
wam ani kawałka... Tylko ten stanie się 
jego właścicielem, kto użyje go w cało­
ści na otarcie łez ludziom biednym i 
nieszczęśliwym, nic nie zatrzymując 
dla siebie.

Ledwie te słowa powiedział, cofnął 
się do wnętrza, a wejście do groty znik­
nęło bez śladu. Daremnie ojciec z sy­
nem szukali choćby najmniejszej szpar­
ki; w tym  miejscu, gdzie przed chwilą 
był otwór, widniała traw a usiana kwia­
tami...

Opowiedział mi to pewien młody ba­
ca, gdy w czasie jednej z wycieczek 
znalazłem się w szałasie na Łopieniu i 
zapytałem go, skąd się wzięła nazwa tej 
góry.

— Czy nigdy już nie ukazała się owa 
jaskinia ludzkim oczom? — zagadnąłem 
go, gdy chwilowo przerwał swoją opo­
wieść.

— Nigdy. Chodzili tam różni ludzie 
szukać, bo się wieść o tym  szeroko roz­
niosła, ale nikt wejścia nie znalazł. Ino 
od czasu do czasu znajdowano w trawie 
złote pieniądze, które owce wykopywa­
ły spod darni swymi kopytkami.

— Ale co to wszystko ma wspólnego 
z nazwą góry?

Mój rozmówca zapalił fajkę i odpo­
wiedział dopiero po chwili milczenia:

— Ano ma, bo od tego złotego pnia 
ludzie nazwali tę górę Złotopień, co się 
później przemieniło na Łopień. Widocz­
nie nie znalazł się jeszcze taki, co by 
cały skarb chciał rozdać ludziom ubo­
gim, nic dla siebie nie zatrzymując.

— Piękna to legenda — powiedzia­
łem.

— Ano piękna — przyznał góral. — 
Są w ziemi wielkie skarby, ale zdobyć 
je można tylko pracą.

gdy chcesz mieć w ogrodzie róże...
Gdy chcesz mieć w ogrodzie róże, 
wypleń chwast i ziele 
i bądź sadu swego stróżem, 
gdy chcesz mieć w ogrodzie róże.

Choć zabiegi będą duże, 
lecz pożytku wiele — 
gdy chcesz mieć w ogrodzie róże, 
wypleń chwast i ziele.

REMIGIUSZ KWIATKOWSKI



PRZYRODNICZE
C O  NOWEGO

W szystkie d rzew a już zielone. Zieleń jasna 
i św ieża, ileż m a  odcieni.

Kończy się  okres p tasich  przylotów , 
jji Jeszcze k ilk a  dni, tydzień , a  już  naw et 
,ji osta tn i przybysze, podobny do jaskó łk i je- 
i  rzyk i złocista w ilga, zaw ita ją  do nas.

! WILGA
i  Słowik już śpiew a nocami i będzie śpiew ał 
i  do połowy czerwca.
ł  To, co się  urodziło lub  wylęgło, w oła — 
i  jeść! jeść! Rodzice m a ją  moc pracy i kłopo- 
i  tów, żeby w ykarm ić sw oją dzieciarnię i 
 ̂ ochronić przed wrogam i, 

f  W podziem nym  gnieżdzie, zbudow anym  z
* liści, tra w  i m chu urodzą się  lad a  dzień (a 

może ju ż  się  urodziły?) m ałe k rec ią tk a : Są 
nagie, ślepe i zupełnie niedołężne.

M am ie-sarnie urodzi się jedno, czasem 
dw oje dzieci. W idzą od razu  i szybko zaczy­
nają biegać za m atką. T a ta -sa rn a  n ie  tro ­
szczy się o dzieci.

1 STONKA ŻEROWAĆ ZACZYNA 
I —  MNISZEK O  TYM ZAPOMINA
i
{I1 Mniszek lekarsk i, dm uchaw iec — różne 
|i nazwy ma ta roślina o żółtych, zebranych w 

koszyczki kw iatkach  i głęboko w ycinanych 
lis tkach  w  przyziem nej różyczce.

Po okw itnięciu na łodygach pow stają  b ia­
ław e, puszyste kule. N a pew no lubicie je  

f zdm uchiwać.
ł  Ale dm uchanie będzie potem , a teraz, kiedy 
(I1 kw iaty m niszka ozłocą traw n ik i i przydro- 
il1 ża, czas na pierw szy przegląd ziem niaków  w 
f  poszukiw aniu stonki.
t  Na w ielu polach dopiero się  ziem niaki sa- 
(I1 dzi. „Spóźnialscy” może naw et jeszcze nie 
f posadzili, ale wczesne ziem niaki już się  ziele- 
f  nią. Trzeba je dokładnie obejrzeć, a o wy- 
r padku znalezienia stonki natychm iast m el- 
f dować: szkole, sołtysow i lu b  radzie  narodo- 
f  wej.

♦ JASKÓŁCZE ZIELE

f Zakw itło  już jaskółcze ziele. Pełno go na 
f  rum ow iskach, w  podw órzach, ogrodach i 
f  przy drogach.
ł  Gdy złam ać łodygę, w ypłynie z niej gę- 
 ̂ sta, pom arańczow a ciecz. Ostrożnie, truciz- 

J na!
i Jaskółcze ziele k w itn ie  żółto, kw iaty  ma 
i  4-płatkowe. Owoce — długie to rebki z czar- 
4 nym i, drobnym i nasionkam i.
4 Jaskó łka rzeczywiście nie dba o jaskółcze
I ziele, a le  je s t k to !, k to  sk rzętn ie nasiona
i zbiera, roznosi i w  ten  sposób rozsiew a. Ten 
iji „ktoś” to  m rów ki, a nie rob ią  tego za d a r­

mo!

KASZTAN I KASZTANOWIEC

K asztany ro sną  dziko  w  południow ej Eu­
ropie. Owoce ich są  sm aczne i słodkie. 
Drzewo, k tó re  w y nazyw acie kasztanem  — 
to kasztanow iec. W łaśnie te raz  kw itn ie . J e ­
go owoce n ie są jadalne .

KWITNIE ŻYTO

‘ W połow ie m aja  fcwitnie żyto. Żeby to  zo- 
'  baczyć trzeba się  w ybrać na pole w  pogod- 
, ny dzień.
? Nad sinozielanym  łanem  wysokiego żyta 
j  jakby  żółtaw a m gła. To leciu tk i py łek  osy-i 
\ pu je  się  z p ręcików  przy najbliższym  ruchu  
\  kłosów i unosi się w  pow ietrzu, opada nrf 

znam iona słupków , a z zapylonego słupka po­
w stan ie ziarno.

Żeby zobaczyć słupek, trzeb a  by rozdłubać 
kw iatk i zebrane w  kłosy, ale pręciki zoba­
czyć łatw o.

W yrosły d ługie na cieniutk ich  n iteczkach
i po  trzy  zw isają z każdego kw iatka . N aj­
lżejszy podm uch je  poruszy i uniesie pyłek 
w pow ietrze.

Pew no te ra z  już  dom yślacie się, dlaczego 
rolnicy mówią:

„K w itnie żyto, deszcz pada — to  gospodarz 
b iada”, albo „Pogoda w  kw itn ien ie  żyta — 
stodoła n ab ita”.



r o z m o w y  z c z y t e l n i k a m i
Pan J. Żółkowski z Proszkowa rzuca k il­

ka py tań  skierow anych raczej pod adresem 
Kościoła rzymskokatolickiego. Pisze: „Dla­
czego rzym skokatolicyzm  zataił, źe Bóg ma 
n a  im ię Jahw e, dlaczego zataił, że nie w ol­
no spożywać krw i, dlaczego rzym skokatolic­
cy księża b io rą  pieniądze za śluby, chrzty, 
Msze i inne posługi relig ijne?”

N ie py ta jąc  o zgodę an i nie prosząc o 
upoważnienie Kościoła rzymskokatolickiego, 
odpowiadam y w  im ieniu wszystkich w yz­
nań chrześcijańskich. I tak  co do im ienia 
Jahw e i spożywania k rw i n ie  trzeba  było 
niczego zatajać, ponieważ spraw y te  wcale 
n ie  zasługują na zatajenie. (Bóg (nie (ma 
żadnego imienia, a  jedzenie tego czy tam te­
go pokarm u n ie  je s t ob ję te  chrześcijańską 
w iarą). O fiary  za posługi relig ijne nie są 
w ynalazkiem  rzymskokatolickim , gdyż m ó­
w i o n ich  zarów no S tary  ,jak i Nowy Te­
stam ent. Ap. P aw eł n a  ten tem at pisze: „Je­
żeli zasialiśm y w am  dobra duchowe, to  
w ielka rzecz, że uczestniczymy w  żniwie 
waszych dóbr doczesnych ?_. Czyż n ie  w ie­
cie, że ci, co się  trudzą około ofiar, żywią 
się ze  św iątyni, a  ci, co posługują przy  o łta­
rzu, m ają  udział w  ofiarach ołtarza? Tak 
też i  P an  postanowił, ażeby z Ew angelii ży­
li ci, co głoszą Ewangelię” (1 Kor. 9, 9-14).

Praw da, że P an  J .  Ż. nie kw estionuje tego 
praw a. Chodzi Mu w yłącznie o nadużycia w 
postaci narzuconych i wygórowanych taks 
(nip. za ślub — zł 11.500.—■). A le to  już  sp ra­
w a chrześcijańskiego ducha i sum ienia posz­
czególnego księdza. Duchowni n ie  pow inni 
zapominać komu służą i  jak im  celom. M u­
szą pam iętać, że ich dochody n ie  mogą prze­
wyższać przeciętnych zarobków parafian , 
obarczonych rodziną i  ciężko pracujących.

Uwaga Czytelnicy!
W ZAKŁADZIE WYDAWNICZYM „OD­

RODZENIE” Warszawa, ni. Wilcza 31.

są do nabycia:

Nam zapomnieć nie wolno . . . z ł .  15,—

Stosunki poisko-watykańsbie 

w ty s ią c le c iu ....................................zl. 12,—

Historia papiestwa tom I . . . . zł. 35,—

Piękna nasza Polska cala . . . zl. 15,—

Sprawa Kościoła narodowego 

w P o l s c e .........................................zŁ 30,—

Kościoły chrześcijańskie w walce

o p o k ó j .............................................zł. 15,—

Pisma Bpa F. Hodnra II tomy . zl. 60,—

Ostatecznie są kapłanam i Chrystusa, który 
jest wzorem  bardzo wstrzemięźliwego tra k ­
tow ania dobrobytu i wygód w łasnych. P o­
zdrawiam y.

Pan Fr. Skolak z Kalwarii Zebrzydowskiej
staw ia nam  zarzuty natu ry  um ownych form : 
„Proszę, aby m i n ie  pisać przy nazw isku 
„P an”, a le  „Obywatel” dlatego, że n a  tej 
ziem i jesteśm y tylko obyw atelam i a  n ie  p a ­
nami, bo prorocy b ib lijn i zw racają się do 
obywateli, a  n ie  do panów  te j ziemi. A Sło­
wo Boże uczy, że  jeden jesit ty lko  P an , k tó ­
ry  stw orzył niebo i  ziemię, a  im ię Jego J e ­
howa czyli Pan...”. Poza ty m  „R edakcja Ro­
dziny sobie przeczy, gdy z  jednej strony  
nie chce powiedzieć, k tóry  je st pierw szy 
dzień tygodnia, a  z drugiej pisze, że p ierw ­
szym  dniem  tygodnia jest niedziela”.

Musimy przyznać, że w  treśc i sw ej ko­
respondencji jest P an  (i Obywatel) n ieprze­
ciętn ie w ytrw ały  i  n ie  daje  sobie w ytłum a­
czyć rzeczy powszechnie oczywistych.

Towarzyskie tytuły n ie  są dogm atem  w la- 
•ry, lecz spraw ą zwyczajów  danej społecz­
ności. Tytuł „P an” m ógłby stanow ić p ro ­
blem  religijny, gdyby powodował nieporozu­
m ienie religijno-tow arzyskie, gdyby np. 
pod słowem „Pan” m ożna było rozumieć 
albo Boga, albo obyw atela. G dy jednak  p i­
szemy „Pan Skolak” w cale n ie  m yślim y o 
Bogu i n ie  zam ierzam y „obywatelowi tej 
ziem i'’ oddaw ać ku ltu  boskiego.

Spraw a kalendarza jest podobna. W yjaś­
nialiśm y już P anu k ilkakrotnie, że nazw y 
dni tygodnia n ie  m ają  n ic  wspólnego z re- 
ligią. To spraw a zwyczajów i  um owy spo­
łecznej. Co do num erow ania tych dni, to u 
Semitów (Babilończyków, Fenicjan, A syryj- 
czyków i Hebrajczyków) pierw szym  dniem  
była nasza niedziela. Ten zwyczaj przeszedł 
do G reków  i  Rzymian niezależnie od poglą­
dów religijnych i  z kolei przedostał się do 
chrześcijaństw a. P an u  jednak  nie chodzi o 
pierwszy dzień .tygodnia, lecz o św iętow anie 
soboty, k tó ra  w  sem ickim  kalendarzu była
i jest dniem  siódmym. Ta spraw a gra w iel­
ką rolę u wyznawców Mojżesza, lecz nie u 
chrześcijan. W ażne jest to, by prak tykujący  
chrześcijanin św iętow ał jeden dzień w  ty ­
godniu wyznaczony przez grono apostolskie, 
czy zwyczaj kościelny. Je s t nim  pierwszy 
dzień (niedziela) dlatego, że w  tym  dniu 
C hrystus zm artw ychw stał. Podobnie chrześ­
cijaństw o potraktow ało św ięto Paschy. Zo­
stało przepisane przez Mojżesza tylko dla 
narodu hebrajskiego. C hrześcijanie obchodzą 
święto Z m artw ychw stania C hrystusa nie 
obchodząc św ięta Paschy.

N a zakończenie zapewniamy, że chętnie 
nadal będziemy z P anem  (i Obywatelem) 
rozmawiać, ale może raczej już n a  tem aty 
niekalendarzowe. Dziękując za pozdrowie­
nia, pozdrawiam y wzajem nie.

Wszystkim, którzy nadesłali 
na nasze ręce kondoiencje w 
związku ze śmiercią księdza 
doc. dra Antoniego Naumczyka, 
serdeczne podziękowania skła­
da

Rada Kościoła 
Polskokatolickiego

P. T. Czytelnikom
Polecamy wydaną ostatnio książkę 

„SIEDEM SOBORÓW” 
cena 20,— zl.

Autor omawia genezę i  tło soborów 
ekumenicznych jakie miały miejsce w  
historii Kościoła. Bogaty materiał do­
le um en tacyjno-informacyjny jaki ze­
brał autor, stawia książkę „Siedem 
Soborów” w  rzędzie wartościowych 
pozycji teologiczno-historycznych.—

MŁODY C Z Ł O W I E K U !
„Żniwo w ielkie, a robotników mało” — 

m ówił kiedyś Chrystus do apostołów.
Tymi słowy co roku zwraca się  Kościół 

Polskokatolicki w  PRL do ludzi młodych, 
zachęcając ich do podjęcia studiów teo­
logicznych, a w  konsekwencji do poświę­
cenia się pracy duszpasterskiej wśród 
wierzących Polaków w  krają i  za gra­
nicą (USA i Kanada).

Miody człowieku! Jeśli czujesz powoła­
nie do kapłaństwa — zostań studentem  
Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej, 
jedynej w  Polsce uczelni ekumenicznej, 
wychowującej młodzież w  duchu rzetel­
nej pobożności, postępu i tolerancji. Po­
znasz nie tylko teologię starokatolicką, 
lecz także nauczysz się służyć bliźnim w 
taki sposób, jak to czynili uczniowie Je­
zusa Chrystusa.

Złóż podanie o przyjęcie na studia w  
roku akademickim 1969/70. Podanie wraz 
z dokumentami prześlij na adres:

RADA KOSCIOŁA 
WARSZAWA, UL. WILCZA 31

Do podania dołącz życiorys, św ia­
dectwo dojrzałości, zaświadczenie lekar­
skie o  stanie zdrowia i trzy fotografie.

Szczegółowych informacji żądaj pod 
wyżej wskazanym adresem. Zgłoszenia 
przyjmowane będą do 15 czerwca 1969 _r. 
Nie zwlekaj — Kościół czeka na Ciebie
i liczy na Twą dobrą wolę.

W ydaw ca: S T P K  Zaldiid W ydaw niczy  „O d ro d z e n ie ” . R e d a g u je  K o leg iu m . A d res  R e d a k c ji 1 A d m in is tra c ji:  W arszaw a, u l .  W licza SI. te l ,  28-97-84;
W a ru n k i p re n u m e ra ty :  P re n u m e ra tę  n a  k ra ]  p r z y jm u ją  u rz ę d y  pocztow e, lis to n o sze  o raz  O ddzia ły  i  D e le a a tu  „ R u c h ” . M ożna ró w n ież  

d o k o n y w ać  w plt n a  k o n to  PK O  N r 1-8-100040 — C e n tra la  K o lp o rtażu  P ra sy  1 W y d aw n ic tw  ,JU ic h ” , W arszaw a, n i, w ro n io  V-. P re n u m e ra ty  
p rz y jm o w a n e  są  do  10 d n ia  m iesiąc a  p o p rzed za jąceg o  o k re s  p re n u m e ra ty . C ena p re n u m e ra ty :  k w a r ta ln ie  — 28 zl. u ó lro czn le  — 53 zl, roczn i*  — 
1M <1. Pim.i.id*. a ;c  ca gran ico , k tó ra  Jest o 40 p ro c . droższa — p rz y jm u je  B iu ro  K o lp o rtażu  W y d aw n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  ,3ucb". W arszaw a, 
u l. W ro n ia  23. te l . 3C-48-88. k o n to  PK O  K r (Roczna preunm erata w ynoai: dla  E u ro p y  7 doi., 19,70 DM , H.40 N F, 1,13,6 f u n t  d la  S ta n ó w
Z jed n o czo n y ch  i K an ad y  7 d oi.; dla A u s tra lii  2,10,1 LA, 1:.. Ł £ ). M o n a  rów nież  zam ów ić  p re n u m e ra tę , d o k o n u ją c  w p łaty  n a  k o n to  Z a k ła ­
d u  w y d aw n icz eg o  „ O d ro d zen ie”  n b p  m  o .  M. W arszaw a N r  1551-8-553*8. N ie zam ó w io n y ch  ręk o p isó w  fo to g ra f i i  i  i lu s t r a c j i  r e d a k c la  n to  
z w raca . N r  In d ek su  — 37518.
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A KA D EM IA
1-majowa

D nia 29 kwietnia br. w  sali TPPR 
odbyła się Akademia 1-Majowa zor­
ganizowana staraniem Dyrekcji i 

Zakładów SZPH „Polkat" oraz Prezydiom  
Zarządu Społecznego Towarzystwa Pol­
skich Katolików. W akademii licznie 
wzięli udział pracownicy wszystkich Za­
kładów, przedstawiciele Zarządu Główne­
go STPK oraz członkowie Oddziału War­
szawskiego STPK.

W referacie wygłoszonym na akademii 
przedstawione zostały najważniejsze o- 
siągnięcia Polski Ludowej w 25-leciu jej 
istnienia. Dzięki uspołecznionej, planowej
i wolnej od panowania obcego kapitału 
gospodarce socjalistycznej w stosunkowo 
krótkim czasie kraj nasz odbudował się, 
a przede wszystkim nastąpił olbrzymi 
rozwój różnych dziedzin przemysłu. Dziś 
Polska Rzeczpospolita Ludowa znajduje 
się w  liczbie 20-tu najbardziej rozwinię­
tych przemysłowo krajów świata. (Zajmu­
jemy 5 miejsce w  światowym wydobyciu 
węgla kamiennego, 8 pod względem w y­
dobycia rud cynku, 9 w wytopie stali su­
rowej, 10 w produkcji cementu, włókien 
sztucznych i nawozów azotowych),

W referacie omówiona została również 
umacniająca się coraz bardziej z każdym 
rokiem pozycja Polski Ludowej na forum 
międzynarodowym i liczne polskie inicja­
tywy na rzecz pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie i świecie propagowane niestru­
dzenie w  licznych kontaktach międzyna­
rodowych.

W nurt gospodarczego wysiłku zmierza­
jącego do powiększenia materialnych bo­
gactw narodu, włączają się także Społecz­
ne Zakłady Przemysłowo-Handlowe „Pol­
kat” w  zakresie swej pożytecznej pracy 
dla gospodarki krajowej.

W oparciu o bazę materialną, zapew­
nianą przez ,p o lk a t”, Społeczne Towarzy­
stwo Polskich Katolików prowadzi swą 
działalność statutową, społeczno-politycz­
ną w powiązaniu z Frontem Jedności Na­
rodu i innymi organizacjami społecznymi, 
oraz kulturalno-oświatową, w  tym Wy­
dawniczą na terenie całego kraju, jak 
również utrzymuje łączność ze środowis­
kiem Polskiego Narodowego Kościoła Ka­
tolickiego w  Stanach Zjednoczonych.

Po wysłuchaniu referatu, przedstawicie­
le poszczególnych Zakładów SZPH „Pol­
kat” odczytali zobowiązania produkcyjne 
podjęte przez załogi „Polkat” dla uczcze­
nia 25-tej Rocznicy Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej. Ogólna wartość zobowią­
zań produkcyjnych wynosi 4.800.000,—. 
Wartość czynów społecznych 106.608 zł. 
Udział poszczególnych Zakładów w reali­
zacji zobowiązań przedstawia się następu­
jąco:

1. Zakład Usług Specjalistycznych w 
Warszawie — 2.100.000,—

2. Zakład Mechaniczno-Elektryczny w  
Warszawie — Z.226.608,—

3. Zakład Mechaniczno-EIektroniczny w  
Warszawie — 580.000.—

W dowód uznania rozdano z okazji 
św ięta Pracy nagrody oraz wyróżnienia 
pracownikom za osiągnięcia zawodowe i 
działalność społeczną.


